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o klm ~6wią w Łodzi? 

P. JAN SKOWROŃSKI, 
inspektor s~l{Olny m. Łodzi, 

otrzymał za zasługi położone na polu 
szkolnictwa krzyż oficerski orderu 

"Polonia Restituta". 

NUMER 50,635 WYGRAŁ SAMOCHÓD. 

Losowanie fantów loterii Z. A. S. P-u. 

Warszawa, 6. 5. Na wczorajszem 10-
~owaniu fantów loterji Z. A. S. P-u (Zwią 
zek Artystów Scen Polskich) na schroni
sko dla weteranów scen wSkolimowie 
ważniejsze wygrane padły na następują

ce numery: Nr. 50,635 - samoch6d: cen
ne orJrazy Nr. Nr. 22.055, 148,635, 149,260, 
156,323, 153,920. 

Ogółem wylosowano 2.000 l1umerów. 
Dziś po p'otudniu odbęd:&ie się drug:e i 
zarazem ostatnie losowanie. Wśród fan
'tów :&najdują się jeszcze samo·chód i dwie 
parcele budowlane. 

Giełda 

• PlIPIUSZR ~l'Zedg. wBPsZa'JsBa. 
Nowy-Jork 9,88 
Londyn 48,04 
Paryż 31,67 
Szwajcarja 191,52 

Dpuna DPzedo. W3PSZ8Wsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,50 

T endencja mocniejsza. 

Plepwsza PPZedglełda gdańsMa. 
. Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

50,40 
51,40 

5,191/, 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 10,60 
w płaceniu 10,50, 10,55 

r endellcja mocniejsza. Podaż minimalna. 

Unj~ generalny w Anglji ma Ifl~~i~~ ~Iokoiny. 
, Społeczeństwo angielskie w obronie praworządności. 

Z Londynu te1egrafują: 
Sytuacja strajkowa pozostaje bez 

zmiany. W stosunku do dnia wczoraisze 
go nas-tąpUa nawet pewna poprawa dzię 
kI akcii samOpOmOcy społecznej. Publi
czność dostosowuje się do zmieulonegv 
polożenia i ocenia sytuację z całkowi· 
tym spokojem. 

WczDraj przemysł drukarski wskutek 
zaangażowania się związków za wodo
wych w strajku staa1ął częściowo. 
Wbrew trudnościom, jakie się 'nastręcza
ły, "Times" wydał dziś ranozmniejszoue 
wyda'nie, zawieraiqce krótki przegląd wy 
darzeń. Dziennik wydawaf1Y obecnie 
przez rząd angielski p. t. "The Britisch 
Gazette" ukazuje się w czterech stroni
cach di1ilW i wydawany będzie przez ca
ły okres strajku. 

Rząd sp'Odziewasię, że przy pomocy 
'tego dziennika, jak również telefonów is
krowych uda mu się przeciwdziałać. w 
braku regularnych wydawnictw codzien
nych, rozszerzanym tendencyjnie alarmu 
jącym podoskom. 

cia służby, ,po zł'ożenm pierwlSz,egO kanie· 
CZtne~o egzaminu. 

Dcmi.esienia z większych centrów prze 
m-ysłowvch wskazują, że strajk nie obiał 
wszystldch fabryk. Podczas, ~dv część ia 
brY'k catkowicle stanęła. inme natQ.miast 
prawią normalnie. 

Dowóz młeka i ryb. Jak również roz
sprzedaż tych produktów. odb:vwa sie nor 
malnie. 

W miastach orowincjonalnych Ilazety 
wyszły w zwykłych rozmiarach. Także 
komunik-3!cia kQłlejowa w taki,oh centra'ch 
orzemYs·łowych. jak Edinb'lU~h. GlaSR;ow, 
Liverpool. Leeds. No.xthanpton. Carditf i 
Poctsmotrth wstała utrzymana. 

Centrala londyńskich kolei pod ziem
nl7clt sp'Odziewa s:ę jetsz.cze dz:iś Wiieczo
rem lub na'iP'Ómiel do jutra raM urucho
mić wszystkie pOcia~i. tak jak było przed 
strru1dem. 

Tramwaie w nółn'OCnei cześct Londynu 
zostały cześcicwo uruchomione. 

W radykalnie komunistycznym Glas· 
gowie zdołano wypuścić wczoraj po po
łudniu 21 poc!ą~ów osobowych we wszy
stkich kierunkach, w socjalistycznej pół
nocnej Anglji uruchomiono 15 pociągów 
na najważniejszych linjach. 

. Dzisiejszy numer rządowej gaze'ty 
ogłasza, że jakkolwiek na razie ukazuje 
się ona w małych rozmiarach, to Jednak 
zdołano wydrukować 700.000 egzempla
rzy pierwszego numeru, który jest wy
starczającem źródłem informacyj i wska CO MÓWI URZĘDOWY KOMUNIKAT? 
zówek dla obywateli brytyjskich. Tylko drobne starcia. 

Liczba po,ciągów kolei poclmie.iskiClh. tu Londyn, 5 maja. Urzędowe sprawo-
jZ;<?l l.olei pOdziemuych x<ista1a oomncżo- zdanie na temat sytuacji, jakie dziś roze
na. Pomnożono także Jiczbe aułohusów. sIano o godzinie 10 przed południem za 
orowadzQnych przez ochotników. których pośrednictwem radjofonji stwierdza, że z 
kilkuset ooclbvwa w remizie intemywne wyjątkiem małych starć 
ćwiczenia celem nat.Vlchmiastowe~o obię- między strajkującymi a policją we wsch. 

S.R~?WjMNfQłiSOł-1&'IU1UP".&i8i.5*' _81 

Narady w Belwederze trwają. 
Dotychczas nie desygnowano nowego premjera. 

Z Warsz,av."Y donosza: zvdcntcm dotyczvfa spraw oszóloo-vali
P. Witos o przebiegu posłuchania u p. stwowych. ial{ też sytuacU oarlamentarnej 

PrezV'denta ,poinformo\Ąr,ał przedstawicieli W kOllcu ,pan Prezyd.e'!1t dotk,t1at kilku l1a
prasy: zwisk kandydatów. Wysuwanych na Dl-e

- RO:&I,llO'Wa mię.dzv mną a oanem Pre miera. Decyzii iednak nie oowział. 

Londynie i New Castle wszędzie panuJ~ 
spokój i do większych zebrań, jakoteż za~ 
burzeń nigdzie nie przyszło. 

We wschodnim Londynie wczoraj wie
c:&ór nastąpiło kilka starć między młodo
cianymi strajkującymi a policją. Większa 
banda młodocianych usiłowała przeszko
dzić ruchowi autobusów ciężarowYch, któ 
re zdążały :& dzielnicy portowej do śród· 
mieścia, przyczem jeden z takich autobu
sów został przewrócony, a jego zawar
tość rozsypana. Po krótkiem starciu z po
licją, ta ostatnia stała się panem sytuacji. 

W New Castle mimo strajku rozwinął 
się bardzo ożywiony ruch autobusowy.
Grupka strajkujących zaatakowała kon
duktorów i szoferów autobusów, przy· 
czem ci ostatni zostali poturbowani. Więk 
sze zgrupowania strajkujących mają miej
sce koło dworca głównego celem prze
szkodzenia uruchomienia kolei. 

W porcie Liverpool leżą dwa okręty 
wojenne, które pilnują wyładunku środ-
ków żywności. 

Od Wydawnictwa. 
Z powodu podwyższenia cem p.api.eru ! 

n1u:'lt'erja?ów techniczny,ch. zmuszeni jesteś 
my. aczkolwiek z widką Plrzvkrośdą, pod 
11ieść cenę pojecl Vl1cZ egO egzemplarza na
szego .pisma do 15 ,:ncszv w sprz,eda.ży u
Iicwe.i. 

P ragniemv jednak dać staremu C:&vtcl 
niko'wl mO'żność otrzvmV\Ąiania i nadal na 
szego .pisma po dawnej niezmien ionej ce
nie i w tym oelu pOlostawia.mv cenę Pl'cn u 
mcratv na- dotychczasowej '\vvsćikoś ci. ti 
mi csi~cZlnie 

1>0 2 zł. 60 szr .. 
a dla robotnikó\v 

00 2 zł. 20 szr. 
(bez odnoszenia, kt6re wvnols i 30 gr.) 

Jetdnocz€śnle nadmieniamy. że każdy l. 

pp. Prenumeratorów, (którv opłaci prenu 
mera te pisma z góry w Admi'l1istr. (Piot i"
kowska 11). otrzyma od ceny tejże Drenu 
meratv 

zniżke 20 2rosZY. 

(koszlv inkasa). czyli że cena prenumera
tv tn'iesięcwe.i w:Y1l1,iesie wt·e.dv 2 zł. 40 gr. 
wzdęcinie 2 z,L (bez odnoszenia). 

W ten sposób wSZVlscv naSi ,prCf1lUJmC
Il'a:torzy .ni,c na przeproWJadzone'j zmianie 
nie tracą. 

Zaprenumerowałnie pisma ,\l,o":Wmaga 'ty\ 
ko wvpell!1.ienia i prz.estanj,a. do Administr. 
.. Łód:&k. Echa Wiecz.". pjQ·fr:kowiS'ka 11 za 
mieszczo'neg-o w numerze d:&isie:iszvm fo" 
mularza. 

W"xlaWIIliCfwl() dotożv wszystkioh sta
rali. aby za'pewnić Sz. Czytelniczkom i 
Cz.y.felnikom re~u:larne . . pU11k.tualrnc i "WICZ' 
,s.ne dostar'cza:nieoisma dO' domów. 



Itr. ! .,LODZKIE ECHO WJECZORNE". - doil fi maja 1926 roku. 

Wa a o wła z. w 
Wielka Brytania na własnel skórze odczuje kryzys, jaki od 

szeregu lat przezywa reszta Europy. 
Historja i przyczyny obecnych wypadków. 

Sf.raJk generalny w AngljJ ietst niewąt
pliwie pOczynaniem rewohlcyinem. ia.1<kol 
wick przvw,ód,ca .,Labour Party". Ramsay 
Ma,cdona1d. zastrzed się w Izbic gmin 
przeciw temu oskarżeniu i sam zaoe'wlI1'iaf, 
z naciskiem. że zdvby w AnglH urządzono 
plebiscyt, to nie 

I zamDżnych, lliedobrze zagospodarowa
nych i zewsząd. zagrożDnych! 

Takiem państwem Jest Polska. 
A jednak ta PDlska, kt6ra przed pięciu 

laty stoczyła 
walkę na śmierć i życie z nawałą bolsze-

wicką 

one penny 'of lhc pay, nof one hom of lihe 
day!" "Ani grosza z naszej piacy, ani 
chwili dłuższej pracy!"). 

Że kopalnie angielskie są w znacznej 
części deficytDwe. tłumaczy si~ to 

Proces prz 

Rr. 10ł 

zacofaniem technIcznem 
i wadliwością 'OrganizaCji. 

,.Królewska komisja węglowa", kt6ra 
zbadała sytuację w przemyśic \Vę~I'O ... 
wym zaprojeldowata szereg środków sa
nacyjnych, wyma~:lj"lcych 
pewnych o.flar tak od pracodawców, Jak 

Od robotnU{ów. 
Ale rokowania między 'Organizacją wła
ścicieli kopll'lń a związkami zawodowemi 
górników. przYC7.em w ostatniej chwilt 
rząd objąl 

pośrednictwo, roZbiły sIę -
i w rezultacie l1astąpit wybuch strajku, 
który, zdaniem "Timcsa". jest 

naiwię-kszą I(atastrofą wev,nnętrzną, 
Jaka od czasu Stuart(l\v spotkała Anglję. 

• 
Ci .. P. lł 

więcej nad l lub 2 procent 
ludności uSawniłoby tendenoje rewolucyj
ne. Niemniei wybu'Ch s'tra-iku św4adczv o 
silnej radvkalizac.n robotników rod wpry 
wem komunistów. którzy z pomo'cą finan 
sową sow1ie'Cką. rozwlineli w ostatniclJ. la
tach bardzo żvwą ag-itację. 

i która otoczona jest wrogami, dybiącymi 
na całDść jej granic, ta Polska utrzymuje 
ład wewnętrzny i jest znDWU przedmu
rzem cywilizacji i kultury europejskiej. 

Może Anglicy, nauczeni wfasnemi trud 
nościami zachcą teraz 

Zamach stanu i objęcie rządów bl,'ło celem 'orga~ilZa[ji" 
Rewolucyjnv chara;kter ruchu strajko

wego n,iawnif się już - Jak to zrets-z,tą. się 
dzieJe w kawvm roohu masowym -

szeregiem 2wałtÓw. 
które poczucie praworządno.ści an2ielskiej 
dot,kliwie obrazitv - i w konsekwencji' 

oobudza sPOłeczeństwo 
do tein energiczniejszego. 'Odoo,rru. 

St,ra,jk jest w A'11d.i,j wielce nieOOlpulanw 
i moralme Dł"ze2rał sprawe. 

Od p.ieil·wszejte'Ż chWlili 'Orga'nizac.ia samo 
P01110cy poczęta dzlatać spra·\\l1tlie - i zda 
je sic. że tak rząd (przy ca·lem Is,wlOiem u
miarko~~an.iu i ,oo,~dnaWlCz'Oścj.). jak wiek 
szość społeczeństwa. zdecydowane są 

przeprowadzić próbe siłY 
i pokazać. że .. .tteneralna Radą. kon~resu 
Związków Zawodowy,clI". która ki'cruj.e 
strajkiem. nie może rościć sobie u.raw dyk 
tatorskioh l 

U'WaŻ8ć me za dnud rzad w oaństwle. 
Straik an~ic-Iski będzie ni,ezmiemie 

watnem doświadczeniem 
dla cafeRe Ś\li:iata, Zwydęstwo rev.-olucyJ ... 
nvch poczynań w Atl,g.]JJ nmsiatobv się 
wlSzę.dvie. w państwach przemvsto'WvlCh. 
odbić gTQoznem echem. 

• • • 
Obserwując wypadki angielskie, prag;

llęlibyśmy, aby 'One przyczyniły się w Lon 
dynie do spraWiedliwszej 

oceny stosunków w innych państwach. 
Petężna, bDgata, zagosPDdarDwana i 

bezpieczna Ang)ja, ujrzała się nagle po
ważnie zagrożDna i zawichrzona niebez
pieczeństwem gospodarczo - pDlitycznych 
zaburzeń, 

które rozprzęgają państwo. 
BDgata i bezpieczna Anglja 

nic zdołała zapobiec katastrofie 
i przeżywa ciężkie chwile ... Jeśli Anglja 
walczy z takiemi trudnościami i nie umie 
utrzymać ładu wewnętrznego, o wieleż 
trudniejsza być musi sytuacja państw nic-

sprawiedliwiej oceniać Polskę, 
może zdadzą sobie nareszcie Sprawę z jej 
ciężkich warunków bytu i z wielkich za
dań, jakie na niej ciążą i zrozumieją 

iej znaczenie dla Europy? 
Może dotychczasowy trud roz\vojowy 

Polski nie będzie już odtąd tak lekcewa
żony, jak to czyniła pewna część prasy 
angielskiej? Nauka strajkowa nic powinna 
pójść w las ... ~v Londynie! . 

* .. * 
Przyp.ominamy tu jeszcze pokróke 
~ospodarcze P'!"zyczyny konfliktu. 
Kryzys węg;lowy wisiat nad Anglj<l, od 

czasu wojny. Przed wojną produkcja 
węgla w AngHi wynDsila v,r 1'oku 370 mi· 
Honów tonn obecnie wynosi 245 miljonów 
(Jednym z powodów spa<iku produkcji 
jest okoliczność, że flota angielska 

po.czę!a używać jako ~ału ropy). 
Anglja stracUa feż po woj1ie po1owę s.we 
gO węglowego e~po.rlu. który z 98 mttjo 
nów toon (w TDku 1913) 

spadł do 44 mUionów. 
W roku 1921 górnicy węglowi 'trzy

miesięcznym strajkiem odpowiedzieli na 
zamiar redukcji płac. 

W roku 1924 w sierpniu zanosito się 
na 110wy kryzys, a'le rząd 'lapDbiegt sfraj 
kowi, wyznaczając subwenCje kopa,Iniom 
które umożliwiły im utrzymanie prac w 
dawnej wysokości. (W ciąl5u 9 miesięcy 
subwenCje te przekr'Oczyty 

kwotę 2J mi'ljon6w funtów). 
WYr>taŁa suhwencyj ustała z dniem 1 ma
ja. Wskutek tego ,kopalnie angielskie, 'Z 
których 

70 procetlt practlje deficytowo, 
7"a.żądały o'Cl robotn1!k6w, aby zgodzIli sie 
na podwyższenie godzin pracy. a zmniej
szenie prac (przynajmniej w niekfórycłt 
okręgach). 

Na to robotnicy odp!Owiedzieli 
żądaniem upaństwowIenia ko.palń 

(natiDnalisation) i sprzeCiwili się katego
rycznie jakiejkolwiek zni'żce płacy a 
zwiększeniu liczby godzi'" pracy. ("Not 

Polski eksport węgla nic nie zyska 
na strajku angielskich górników. 

Zaniedbanie budowy portu w Gdyni mści się obecnie na nas. 

VVbrew niektórym ~łosom nasz.ei prasy 
1dóre Z-aipewnIalv. że s.trałk w An,g-Hi w'Pty 
nie na DOprawę sytuacii przemysłu w~lo 
we20 na pOlskim SIąsku i na za:tmdnien:c 
wiel(1Sz e.i Hczbv bezrobotnyoh. kota prze
mys!owców śląskich za.pewmiąją. że ze 
strajku te2'O nasz ślaski we2iel korzyści 
wieUdch nie odniesie. Zdolność bOwiem 
orłewozowa naszych kolei do Gdańska o
raz zdolność przeładunkowa Gdańska i 

I Gdyni sa zbyt małe. aby je można wy.zys
kać \V obecnej chwilowe} koniunk,turze. 

Zdolność przetadu:nkowa Gdańska, od 
stycznia do, maja r. b. z'Wliękts;zyta się ze 
130,000 na 250.000 tonn i wiece.i węgla 
orzez oort ten nie można w:vsłać na rynki 
oółnocne. I 

Nasz rza.d mógt sięprzy'CzY1floić W1iększą ' 
suma na rozbudowę portu VI G<1ańs.k-u i 
Gdyni i bvłbv sobie sowicie o.dbił ten WY 
datek. nie m6W'ią,c jU"'2 o tern. że :Drzy więk 
szym zb,~ci e mo'żllabv było zajać znaczną 
Uczhe bezrobOtnych. 

Nie należy z,apomi.j'Jać. że istnieie zakaz 
nrzvwozu węgla polskieg-o do Niemiec. ~o 
'też ze strajku w Ałlillii skorzysta przede
wszystl{jem t>Tzemvsł weldQwv niemiec
ki. westfalski i ślaskt 

Pozostaja .i,eszcze J'V'J1ki austr.lacki. w.ę 
zierski. iugostowiaI1ski j wJ'o.s:kL Na ryn
kadI tych g,ro0n1'Ul k~tem ~ ~ 

giel westfalski. Gdy1bv strajk . w. Ans.r.lji 
trwał dtu2ei. ~o 'lli,e weg-a: Wa.if:D1i\MOści. że 
zbyt oolskiello we2ła na tych rYtlkaclt 00-

Z VVarszavvy donDszą: . 
Drugi dzień rDzpraw przeciw organi

zacji P. P. P. rozpoczął się przesłucha
niem gen. Szeptyckiego, byłegD ministra 
spraw vvDjskowych vv gabinecie \Vitosa. 

ZEZNIANIA GEN. S·ZEPTYCKIEGO. 
Zeznał on, że w lecie 1923 roku zgłosił 

się dD niego telefonicznie pułkownik "Czo 
lewy", który PDwołując się na przestany 
przed kilku dn.iami gen. Szeptyckiemu prD 
gram P. P. P. . , . 

zapytał ministra o opinię . 
i prosił o rozmovvę mińistra z jej kierovv'- ' 
uikami. 

Otrzymawszy twierdzącą odpowied:t, 
wywolaną chęcią dDwiedzenia się kto się 
ukrywa pDd pseudonimem "czOłDwego". 
po kilku dniach zjavvił się pułkownik w 

towarzystwie Pękosławskiego. 
Pękoslawski w rozmowie użył wyra

żenia, te trzeba będzie zrobić zamach sta
nu, bo panujące stosunld ·muszą w rezul
tacie doprowadzić do aresztowania rządu. 

Gen. Szeptyckl zapytał wtedy, czyby 
i jego aresztDwanD, na co Pękosławski 

dal odpOwiedź twierdzącą. 
To przekonało gen. Szeptyckiego, że 

ma'do czynienia;z 
cżłowiekiem nłenorm~lnym 

i całej órganizacji , nie należy traktować 
poważnie. 

Celem wizyty "Czfowego" i Pęko
sławskiego było 
wciągnięcie gen. Szeptycklego do organi-

zacJi. 
jednak wyraźnie tego mu nie zapropDno
wano. PDzatem gen. Szeptyckt żadnych 
wiadomości o P. P. P. nie posiada i zet
knął się z nią raz jeszcże w 
zwi~zku z wypadkami krakowskłemi. 

gdyż wówczas otrzymał wiadDmość praw 
dOPDdobnie od kogoś z kół PPP., iż Kra
ków opanowany zostal przez komunistów 
i taki sam lDS grDzi VVarszawie. Na skutek 
tej wiadDmości, gen. Szeptycki zarządził 

ostre pogotowie garnizonu warszaw
skiego. 

CO POWIADA PODKOMISARZ POLI
CJI SU CHENEK. 

Po zeznaniach gen. Szeptyckiego za
czął zeznawać podkomisarz pDlicji pań
stwDwej Suchenek: 

"Badałem GorczYllskiego w sprawie 
PPP. Przyznał on, że razem z Pękosław
skim byt twórcą PPP., której celem byto 
objęcie rządów w Polsce w drodze zama-

chu stanu. 
Opowiadał mi o swoich wizytach u 

PRZEWIDYWANO NAWET WALKĘ Z 
WOJSKIEM. 

.,Mówili mi niektórzy badani, że w 
wypadku zatargu z WOjskiem mieli 
walczYĆ z żołnle-r:xami kastetami i nał· 

kand. 
Rada naczelna i wojenna P. P. P. miary 
być uZlbrojone 'w broń paJn~, inni, szere
g-owcv, w lmstety l palk:. Ja rozumia· 
tem, że celem organizacji 

była dyktatura 
w Polsce. Gorczyńs'ki mówił mi też, że 
nawiązano kontakt z nie'który.mi cztonka
mj T7ądu '! Jednym z celów organizacji by 
lo opano\vanie wojska I policji. Zrozu~ 
miałem. że w razie wystąpienia, zbrojne
~o P. P. P .. gdyby WOjsko się do nich nie 
przyłączyło, to oni będą bili WOjsko. 

. Momentu, 
kiedy P. P. P. miała wystąpić. 

p. Gorczyński nie podal, co nawet moit. 
nie byto sprecyzowane. 

Rewizje w organ-l'Ul.cii P. P. P. byty 
dokonane na roz:kaz władzy mQjej 
zw.ierzchniej u wszystkich ost:arionych", 

S~·.: Obaj mówili, że P. P. P. 
2łówna UWagę zwraca na kaptOWaniE 

wojska. 
Oskarżony Gorczyński: Mam 'Za 

~zczyf oświadczyć sądowi, że nie m6wi
lem ś viadl{O~ -i o dyktaturze. 'Vspomi
nałem tylko o tern na wypadek zamachu 
bolszewickieg-o. 

Św. gen. Zukowski zewar, iż Gorczyn 
ski namawia! gO do wstąpienia do organi 
'ZC'.cji, ale bez skutku. VV kUka t~godni po 
tern świadek poszedł na zebrame, zwola 
ne przez gen. Macewict.a, 

gdzie zastał ks. Oraczewskiego . 
i InnyC'b. działaczy 'Organizacji. Dyskusl~ 
na zebraniu 'była poświęCOł1a sprawom 
bieżącym, poczem namawiali go do zt~~ 
żenia przysięgi. ale świadek odmówIT. 
Gen. Wro'Czyński w rozmowie ze śwj~d: 
kiem wyrazit się, że l!1ie można naJe.zec 
do tej 'Organizacji, gdyż 

nie jest to organizacja poważna. 
Św. inż. Aleksander Pamv ?Śow1ia~~a, 

ż.c wła,ś,c;iwa akcja T'oz,DOczefa SIe WI JesIe
ni 1923 roku i WÓWICzaS o-trzYIll!aJt komendę 
jedn.ego z o.b\v'l()dów miasta Walf'iizawlr. 

Śwliadek pode,irzew:af ' 
Pekoslawskie1zO. że ten działał z ma~~at. 
idem Płłsud;skim (?!) ; Thu1tuttem ( .. ). 

prveciwko czemu P ę!kos l av;:sk i , pr.~testo
," aJ ale ,potem cz.łonek Ol'g'amZaCjI Pa: 
cil1e'wski po twioe.rdzi't, że Pek~slaw5k' 
chcial oddać org-ani'Zację 'll'a U'Shl,l!l 

marszałka Pitsudskie20 (? 1) 
CD sPo\\'lO'do'W:ato, że świadek \\~~az, z lS0~ . 
cz.lonkatni W1Ystąpj.f z organizacl'!. l~I'SZ.czil~ 
wl5zclkicp,'o rodzaju dokument\~ I :' ,t 
sposób jegD il1s,pektorat przestat. Istllle~, , 

\V tem miejscu P ekosl'.a,\vskl :,~taJe I 

skŁaocla ośw~adczenie. że świadek lUZ. Pau 
Iy na 

wszystkich zebraniach SJ)3ł. 
wskutek czego nie w'iedziat () czem tanl 
mówuono. Al k d ~ 

Nals.t~pnie zeznaje śwda<iek e san ~b' 
hr. Szeptyck'i. VV 1923 roku grono oso 
;r.g-łosilo się, ,prosząc, O ofiarv na T~ecz, p. 
P. P. Świadek dał \\'IowiCza's 1000 marel~ . ... 

Św. Kosko. ka.pitan rezerwY W'5'tą.P,I\~ 
, d P P P zal'",! sie ,,'erbowame.n sz:v o . . .. ."'-

cztonków, . p l "ry.ra~ 
S,,'. B8;uer za~n.aoCZa, ~e au. v. . że 

zit s.i ę \\-, rozmO\V!1e z pe~ost,rw~klmdzi e_ 
.. :lam nil" trz.eba 'l'ew'O-lwerow:.,.. t'Cl ;~eskt , bi. 
. . da'" z' e ·trzeba -d()sta'r~z, c ar a ' CI 11'na· 1 ., 

nów". .t... •• G da' Pa· 
Po zewa.niach śVviadkuw' LV., lkO , 

c-rutewl~kiego Drzewodni,czaCY ,w .~Wd,i~_ 
7Cznani~mi' Paulv':?:O "prl ~prt;~'~kiegO z 
mvc,h .. ·n er trak t<ł!Cy J ę os 
marsz. Piłsudskim zarza-dz.a.u-' 

~frontacje .obu świauaow• 
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PROMIENIE AG CZ E. 
Czarodziejskie światło dr. Giovanni-Gorna 

czyni z człowieka władcę czasu. 
Promienie maglczne? Z którego z 

wielu ognisk czarodziejskich, jakiemi 
ostatnie zdobycze nauki obdarzały zdu
mioną ludzkość, J){)chodzi 

oszałamiający cud promienisty 
wymykaja,-cy się niemal z granic wiedzy 
ku bajkom z 'tysiąca i jednej nocy? 

Promienie magiczne przewyższają swą 
"promienną" rodzinę nie dającem się 
ująć w ramy, polem działania. Przypo
minają współczesne działo artyleryjskie 
l.lcgo stosunek do 

nędznej strzały PaJłuasa. 
W królestwo real(Jego CZYIlU wkraczają 
jako fantastyczne dzieło sztuki, nieziem
skie, nie dając-e się urzeczywistnić zja wi
sko - a jednak ziszczalne. 

Przesztość wczarowują w chwilę nbe 
cną, czyniąc 

człowieka władcą czasu. 
Wynalazcy promieni tych darmo szu 

kać, pomiędzy sławnymi badaczami oce
anów świetlnych -- nie sądzony mu byt 
frak akademicki, ani odznaka zaszczy
tna ani nawet skromna wzmianka w 
kronikach naukowych. Na imię mu Gio
vanni Gorna, z zawodu nauczyciel - z 
przed trzydziestu laty. 

Wykryte przez niego promienie nie
dość. że są niewidzia,lne dla oka ludzkie
go, ałe urągają ponadto 

naiistotniełszemu znamJeniu śwIatła 
- szVbkości . 

Wszak śv:iatto jest najszybszem po
słańcem wszechświata, przebiegającym 
w ciągu sektmdy 300,000 kilometrów, w 
8 minut przybywającym do nas z pozdro 
wieniem z słonecznej dali, a w 4 minuty 
od odle~łego brata Neptuna ... 

A promienie Garna? ~Iima'k, żółw są 
szybk6bie~acz.ami 

'Jol porównaniu z tempem ruchu tego 
osobliwego rodzaju światra, które w akrą 
gte 100 godzin 
przooywa przestr7..eń jednego milimetra! 

Istnięje więc światlo - symbol bły
skawlcmej szy;bkości! - tak opieszale, 
że w 

przeciągu roku 
robi 10 centymetrów! Goma w braka 

I stosowniejszej nazwy ochrzcił je mia· 
nem 

Lentom"omieni 
(Letif.e 1>0 łacinie powoli) i odkrył ponad 
tO, że prawie każde ciało nie wyłączając 
organizmu ludzkiego wysyla w prze
strzeń stale takie lento-promienie. 

Zyjemy przeto wszyscy w oceanie 
lento-światła! 

Uczeni arcypasterze nauki, wielcy 
Ka:nclerze wiedzy o wiełebnych brodaclt 

i błyszczących orderaob o odkryciu 
Gama milczeli dyskretnie. 

Nie potwierdzili, ale też nie ośmielili się 
znegować kategorycznie genialnego wy 
nalazku neapolitański'ego fal1tasty. 

Nie wielu zaledwie zdawało sOlbie 
sprawę, że rewelacje skromnego nauczy 
<:iela z Neapolu t'chną rewoh.teją! 

Jeszcze jeden krok dalej, a granice 
ludzkiego "mogę" o tysiące mil cofnięte! 

Niech się tylko zjawi odkrywca płyt 
mających własność absorbowania lento
promieni, a 

tyran - czas utraci znacZlł1~ część swej 
pOtęgi 

i bezdemne morze przeszłości wchłania
ja,-ce wszystko ziemskie \V swe przepa
stne czeluście pozostanie· li tylko czczą 
słów igraszką. 

Proszę sobie wyobrazić, że gdzieś na 
poddaszu domu dokonano morderstwa. 
Złoczyńca uszedł sprawiedli\vości. Ża

dnych do\vodów rzeczowy.ch, odcisków 
pa1có\v ... 

Niema śladu po przestępcy! 
. Przepraszam! Tam należy szukać mor 

dercy! W tej izdebce na poddaszu! Dziś 

i jutro, całemi tygo(Iniami, mIesiącami i la 
tami 
pozostaje on na miejscu swego przestęp-

stwa 
wbrew swej woli, choćby uciekł o tysią
ce tysięcy kilometrów! Gdyż niewidzial
ne fale lento-promieni, dzięki swej powol
ności 

unoszą się latami całemł 
wśród wąskich ścian izdebki trzymaJąc 
\Xl swych szponach rysy przestępcy i ca
ły przebieg morderstwa do najdrobniej
szych szczegóf6w. 

Byleby tylko schwytać te promienie 
na odpowiednie płyty fotograficzne a od
bitki lento-kamery 

odkryją bezlitośnie tajemnicę 

krwawego mordu. 
Czuwajmy przeto! Nic w naturze nie 

~inie. Każdy krok, każdy gest, każdy 
ruch 

żYje setki tysięcy lat 
w lento-promieniach. 

Niosą one emanacje ziemskiej naszej ja 
zni w niematcrjalnych tkankach swych 
fal po przez niezmierzony wszechbyt w 
niesko(lczoność wieczności. 

---:0:--

Na koncercie. 

Meloman I: - Chodimy, manl dosyć jej śpiewu. 
Meloman II: - Nie pójdę, boj~ si~ .•• 
Meloman I: - Czego? .. 
Meloman II: - Bo to moja tOlla. 

" •• • 'I' • -. : , ..... • • • _ ' . , • • " • l .. ' • " \.",.' .. ', WE °5 i&iiIJ!łQI Ai: 

PR.1tlOLNAR. 

lmiana mieukania. 
Rzecz dzieje się na starem miesz;kamiu 

:IV dniu 1 tpaź.dzierni,ka. 
M~: Ten C'ię.il'ki krooetllS dwóc.h ludzi 

chce zniC'Ść na dół? 
Tra~a!fz: Dlacze2"ożby nie? 
Zona: Nie dacie \rady, rozbi.ie·c.ie go. 
TlI'agarrz: Proszę mnie ,to zostawić. Pod 

łIoście, hop! 
130 Zona: UWI3żatilCie na la.m.pę." 11a m.i,rość 
ską ... 
Mąż: Zostaw iclt. moje dziecko; prze

brOowadzka .to. dla nich rz.ecz codz.ienna. 
DOdczas gdv u nas .iest w:v.ią,tkowym wy
'Oadkiem. Nie denerwuj się! 
. Zona: Jułciu • . proszę zejść na, -dół i uwa 
zać. żeby ktoś cze.IW nie ukradt. 

Służąca: W tej aą \Vii,li, ,proszę pan.i! 
(Wwhodzi ,j chowa batysto'\\I'a bluzkę. któ 
ra od pół r~u bv~a cerem jej marzeń). 

Tral!arz: (posuwając krooens i tłukąc 
nim 1ampę w.isząca w kaw:alkj): Pro1szę to 
t'\To1lko mni·e pozostaWić! 

Żona (pt,a,cząc): A C'l,y nie mówHa.m? 
Mą'Ż: Czy nie możeci-e uważać? 
Żona (do Julci. k'tóra zmiata szkło.): -

CZy ci nie mówiłam, żebyś zos.tała na do
le? Jeszcze mi bie!ilznę pokradna! 

Julcia: Tak. proszę pa11i! 
- Mąż: Szkoda mi tel!o mieszkania. 
Zona: Tera:z to m6Wlisz? Zresztą nowe 

mi,eszkanie jest ładniejsze. ta·ńsze i. .. 
Mąż: Tańsze? Przecież pładmy za' nie 

80 guldenów więcej. 
Żona: Za 'to jesl więl(lsze. a więc slo

sunkowo tańsze. Przecież sam 'to pOv.1ie
działeś. Byłabym sobie zaosz-czedzi,ta tfu 
du i, kosztów ,przeprowadzki i łJyfaby:m s'ię 
da'lej męczyła w ciemne.i kuchni. Jr-dzie j,est 
pełno sadzy i wie-cz·ni·e pali sie lampa! 

Mąż: Uspokó.t sie 11l1()o~ droga. lamp.a lO 
sta,fa. ale sadze ,pó,idą z nami. W ISkrzynce 
na w.ęgiel j. w szafce kuchennej miały się 
~dzje poc.hować, Ac:h. żeby to tylko sadze 
same z nami szły na nowe mi'eszkanie, ale 
Żona: To tylko prz~"pusz,czenie. zawsze 

bvteś ,pesymista! 
.Tulei a : (z nie\o\n.\1'ną mi,ną): Proszę Dani 

nie w;idzę llij!'clzie haftow,anej halki! 
Żona: A nie mówiłam! Czemu nie i

dziesz na dM? 
Julcia: Już idę. pwszę pani. (Odchodzi 

i oChO\va koronkową chusteczkę), 
Tral!arz (niosąc. w ręku noJ:':c storowa" 

rzeźbiona, w stylu "roco·co"): P,roszę pana 
od czego ta nOl!a? 

Zona: Na miłość Boska - wszystko 
mi rozbiją i Zl1isZtczą! 

Tral!3'rz: Pro-szę pani. noga .nie }est zła 
mana. tvlko wypadła. No, bie:rzmy kail1aVę 
hop! 

Mąż: Uwa·żać!... 
Tlragarz: Prosze tylko to mnie pozo

stawić. (Rozbija szybę w oknie). 
Pawełek (w'pada z krzykiem): Mamo. 

ma mo, kla WliIS.z ,pęk l! 
Zona: Co się sta,to. moje dziecko? 
Paweł,ek: Pękty kla,yisze z jednego 

kOlka. 
Jukia: Proszę pani. nie \\-lidze nigdzie 

.ltorsetu ,pani. t>rze.cież tak p.iJnuję v,:SZyst
k,iego! 

Zo.na: Dobra z ciebie dziewczyna; wy 
nagrodzę cię za hvo.ią wierność. Daruję ci 
białą batystową bluz.kę. 

Jukia (za\viiedz-iooJ1a): Całutlę racz.ki pa
ni. 

Zo:na: Bluzkę, kfóra ci się zawsze 'tak 
podobała: nie cieszY'Sz sic? 

Julcia: Owsze1ll. PJ'OIs zę pa:ni. bardzo ie 
stem wdzie.:::zna. (Prę.dko odchodzi. aby zo 
bac7.Yć. cobv możlla wziąć zamia'st bluzki) 

Żona: Chodi;-.no Pa\vełku i debl,e Wy
na(Y[odzc za to. że tak dohrze ,pilnujesz na 
dole: no chodź-że ... 

Pawełek: Mamo, to nie ja rozbitem \o\'a 
zę ... już bvfa pęknie·ta ... 

Mą'Ż: Cicho bądź. tv smyku! Czemu 
gnj·ewasz mame. która i tak j'Uti test dosyć 
zc1cilerwowa,na! 

Ku·charka (dnzą.cdęiko): Caruie rącz 
ki pani; p't"Z-vchodze z nowego· mieszkania. 
Kuchnia iest mała dziurą i czarna. ~ko:pco 

filtr •• 

Zona komisarza policji 
strzela do siebie 

z karabinu. 
Kula trafiła w serce. 

Z Częs.to·cho'WIV dooosza: 
WczQtraj () l!oo.'zin.ie 2.-ei ,po rot w mi'e

szkianiu własnem przy uJ. Parkowei 14 J)O 
zba;wtiota się żYlCia 

wystrzałem z karabinu 
w seroe wna komi!S8Jl'z,a pOlicji. Shvolnio
Wla'. Śmierć nastą,p.i.ła momenta1nie. 

P,rzyczYlIlIa rozpa~liW\el1:o romku <niew;Y
iaśnlo11a:. 

---'0----

łłieboszczyk podczas 
golenia kichną' i siadl 

na posianiu. , 

Fryzjer budzi trupa do życia. 
W jed.nej z wiiosek:. leżącY'C<h WI po'bli'żu 

dum.'skiego mnasta' Aal'bonr zmMf, WI tych 
dn1ach zamOlŻlt1Y goot>OdaTz Wliejski. Nieh 
Pef.erson. 

Zasmocooa żona oosif:a:noWii.to8J spraiW,ić 
mężoWli UlroCZY'stv lPo~rreb, a iOOlliewa:i 
nieboszc.zvk lilie g-olił się od 3 'tY'godni, 

zawołała wieiskie1ro fryzjera. 
a'by OgOm trupa. 

Golihroda zabrał się do dzieła. 
Skoro je,dnB.lk mY'ClJ'O dostało s·ie do dziu 

rek 0Id nosa nłeboszczyka, 
zmarły kichnął i usiadł na oc.słaniu. 
Przebud-ził się z letar'l!u i sam już za

pt3Jcil na.le'Źll1·ość za ogolenie brody. 

Wesoły wiedeńczyk :ten. 
się z uliczną dziewczyną 

Uśmiech fortuny. 
Wied,eń PO w(),j:nie nieco straciJ na UJro 

ku. ale w dalszym ciągu 
słynJe z kawałów. 

NJedawmo j,eden ze Zlnall1Y1dh lOOzi, w 
sfera'ch towJarzyski,eh. <TIi-eialkii' UH. mruwna 
.iący za\\<1Sze do swoich przy\jflcióf. że się 
nie ożeni 

oot>eł'nił straszne .. lduJ)Słwo". 
Założ'Y't się mianoWlicie z ied,nym. ze 

SWy,OO przyjadół. ii; 'O'Żeni się z jedną z u
licznvch dz·iewcz8Jt. która' w przeciągu go 
dz,iiflnego spaceru 

pierwsza się doń uśmiechnie. 
ZakladO'czY\o\-li·ś'Ci-e wygrał. W dwa czy 

"trzy tygodnie p.otem 
stanał na ślubnym lroblercu. 

WSZYSy j,ego ~n.ajom.i kmk te11 stanow 
czopo-Łępilii zaczęli lel<'komyślnego mło
dzieI'l,c.a U'TIikać, 

fortuna jednak kotem się toay. Nie
ISpeti!1a w sześć tygodni PO ślubie Ż()1!1a Lif 

I ta zo,sta,ta zawiad~mio.na. iż o,trz"V'tn:ude spa 
dek PO zmarłym stryju z Amer:vki w sumie 

pół miliona dolarów. 

#E*HflW ..... riEi bil 

na. iak piekło! W ,f)ieocu aliema rusztu. a ?, 
Jednej stronv brak drzwiczek. Prócz te.g'O 
w kuchni jest pełno !Sadzy ... 

Ż011a: O Boże Wii,elki! (Płacze). 
Maż: Dajie teraz pani spokój. jest i bez 

tego już strasznie zdenerwowa,na ... 
Kucharka: Już idę, proszę pana·, a od 

pierwszeg-o poszU'kam sobie 'innej Słl1'Żby. 
Mąż: Podwvższe ci ifIa, pierwsze.g'o ,pen 

się. ale teraz mncz, (Do żony): Us.pokói 'się 
moia dro.g-a. w!Szvstiko joest w porzadkl1, m'O 
żemv ,pó,iść. 
Żona (na:rzckajC\lC): Ach, wiec mam stąd 

odejść - z tego miłego mieszka;nia, w któ 
rem byliśmy tak soc.ześliwi! 

Tra'l!arz: Wszystko gotowe. możemy 
iść , 

Mąż: Tylko bez n i,epoŁrzebneJ:':o senty 
menta-lizmu, moia drol!a ; przyzwyczaisz 
się do nowe.lto miesz-kania. tak. jak przy
zwY1czailaś !S,ię do tego. Ty'ch pare poHu
czonych przedmiotó,," ni·e w,arte !ocz; tra· 
J:':a.rze byli wlcal'e zgrabni. 

Tra.g-a,rz (w'chodzi): Proszę DRą l i . tCI. 
kla\visz znalazkm \ "Iv' bra,mie (podaje go). 

Mąż (chowa g'O prędko do kieszcni. aże 
bv żona n.ie widziała): Dobrze. dobrze. 
przyja'ci elu. 

Żona (w;z,ruszona): Jaki to dobry czło ' 
wiek. daj mu .g-uI.dena, 

Mą'ż: Macie tu na ,piwo. 
T!Tagarz: Dzię.kUtie pięknie. Poszuikam 

Vv1i ęcci. letą .pewni,e na dole. 
Mąż. tona i tra,gayz \\1YdIOdza z domu. 

Stróż. ildnąc głośno. zamyka bramę. 
n • 
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In~ii [U~OWne ~lie[~o e ••• - ~li!iaj kontroler walonów ~y~ialny[h. 
Jak złośliwy los zadrwił z przepowiedni. 

Jak niebezpieczną i niepewną jest ka
riera życiowa cudownego dziecka dowo
dozi ca.ly ,legjon ludzi, którzy po krótkich 
triumfach w zaraniu żyda, po peanach 
g-loszonych na ich cześć przez prasę, scho 
dzą do rzędu miernot a nawet stają się 

zupełnymi wykołejcl1cami. 
Ciekawym przykładem na to jak nie 

można ufać przedwczesnemu rozbtysko
wi talentu może być osobistość bardzo 
popularna na gruncie wiedeńsldm. a mia
!'!owicie 

Przez kilka :lał od foku 1867 do 1872 
chłopak śpiewał ku najwyższemu mnanm 
znawców i za'chwytowi publiczności naj
trudniejsze partIe z najtrudniejszych oper 
a nawet Verd·i zawezwał gO 
do kreowania partii "A idy" w tej operze, 
którą wówczas w Wiedniu osobiście re
żyserował. 

Krateczki sądowe. 

lrr. lf)ł 

komisjoner słynne~o Zaldadu Sacltera, 
Henryk Iiusserl. Koleje tego człowieka, 
do które~o głównych funkcyj należą dziś 
starania o 

paszporty, bilety teattaln.a 

Cały świat muzyczny widział w mło
dym 'Henryku śpiewaka, kt6ry doszedł
szy do pełnego rozwoju przewyższy 
wszystkie sławy światowe. Tymczasem 
złośliwy los zadrwtt z tych przepowie
dni. W roku 1873 Iius<;crl podczas muta
cji 

straclł głos zupełnie. 
Karjera śpiewacka zamknęła się przed 

MiD~t [iO[i l Haliua. wyrałował O~[~ ~o~iet!. 
i tym podobne zlecenia gości cleganckie
~o hotelu, rozpocząl swą karjerę w nimOdtąd próbował rozmaitych zawo- Gruba laska mężowska w robocie. 
ósmym roku życia jako 

fenomeilalne cudowne dziecko, 
f>odziwiane przez najgenialniejszych lu
dzi swojej epoki. 

.,Cudowne dziecko z Berna" mały 
Henrvk fiusserl posiadat w 'tym wcze
snym wieku niezrównanie piękny 

przepyszny głoS kOloraturowy, 
którv budzif entuzjastyczny zachwyt ta
kich mistrzów muzyiki jak Wagnera i Ver 
di. a Jego występy na koncertach w Wie
dniu stanowiły prawd'z·iwą sensację sto
licy naddunajskiej. 

dów. Był dekoratorem teatralnym, illten Nikczemność ludzka szczególnie gdy 
dentem, a wreszcie h d . . k l .. bl'" 
funkcjonariuszem wa20<Uów sypialnych. c O. ZI o rz.ucal1le a. Umn]I na !zl11e~o 
To ostattJie zajęcie pozwoliło mu .zetknąć l naplawdę n;cma gr~mc. .. 
się z wielu potentatami świata. Wiele Przed" 11ledawnym c~as.em P?dahs~y 
sposobności do teR"o dato mu niemniej obe \~ !,E~hu not~tkę, z k~?re~ wym~{ało, ze 
cne stanowisko. To też j8ko plon pełnego meJakI,P. MaTjan ~~cmskI,. za~11l~szk~ly 
urozmaicenia żywota, IiUsserl wydaje przyyhcy Pom~rs!{IeJ, 43, UPlt. SIę Jak me
obecnie swoje pamiętniki. które jak wta- boskIe st,;,orzeme l tan~zyl sl~Imm~ p~z~~ 
jemniczeni twierdzą obfitują \V mnóstwo d?n;em lll •. 21. pr~y ulIcy ~~lc:zanS~IeJ l 
ciekawych atlegdotz za kulis życia wiel- cIsk.al kamiemami w podzlWIaJącycn go 
]rości minionej epoki. gapIÓW. 

KOZIOŁ OfIARNY. . 

Samobóica PO śmierci przyznaje siE: do 
zbrodni. 

Notatka ta jednak nie odpowiadała 
prawdzie o tyle, że owym tańczącym pi
janym nie był p. Marjan -Mąciński, jeno 
zgoła kto inny. Można sobie wyobrazić 
przerażenie pana Mącińskiego, gdy tego 
rodzaju historyjkę o sobie przeczytał. Na
tycllluiast domyślił się, że to kawał wy
platany mu przez jakiegoś wroga. 

"lezwykły list. 
_ Wśród niezwykłych okoliczności do

Konar tu onegdaj samobójstwa 42·letni 
bezdziefny wdowiec Karol Jen i s-cbk e. Je
nischke był bard!zo 

zamożnym kupcem 
i samobójsJwo jegO byłoby dla otoczenia 
zupełnie niezro zumia fe, gdyby nie list, w 
którym Jenischke tak tłumaczy powody 
sweg-o czynu: 

"Opuszczam ten świaf, bo dręczą 
mnie ustawicznie w dzień i w nocy, na 
kaidem miejscu oj w każdv.m ozasie 

wyrzuty sumienIa. . 
Teraz dopiero mogę wyznać, że żOlla 

moja Ewa, zmarła przed trzema laty. nie 

SkOllCzyla nafuraloą śmiercią. Otrutem 
ją, wsypując do lekarslwa, które zażywa 
la, 

macmą dozę arszeniku. 
Niena widzi lem jej i chciałem się jej ·po
z,być. Ale nie zyskalem spokoju. Cień 
zmarłej stal ustawicznie przy mnie i mą
cił mi 
każdą cbwilę przyjemnoścf i zadowolenia. 
Nie mogę znieść tego dłużej, więc umie
ram. Majątek mój zapisałem w ca~ości na 
ber·Jiński szpita1 powszechny". 

~mierć pOWaŻAlegO kupca i strasz.Hwe 
jegO wY'znanie wywarło w Berlinie glębo 
kie wrażenie. 

Polworna tru[i[iel~a lo~tała ~~alana Da imiert 
Widok cierpiefi ludzkich wywoływał u niej niesłychaną rozkosz. 

Pisaliśmy już o aferze osławionej tru
cicielki Katarzyny Scierre. która w Ni
mes otruta 6 osób. Uczyniła to ta po
'tworna zbrodniarka, ponieważ "widok 
cierpień, wywołanych zatruciem - iak 
sama oświadcza- sprawiał jej 

niesłychaną rozkosz". 
Obeooie prooes wytoczony ,przeciwko nie 
ludzkiej kobiecie zakońCZYł się wyda
niem na nią 

wyrOku śmierci. 

Skazana przyjęła wyrok spokojnie, wyra 
zila tylko głośno swój żal z teg-o powodu, 
że Jej przyjaciółka Jórefina Gise, pomo
cnica w owej potwornei "działalności" 
trudoielskiej, 
nie siedzi obOk niej na ław.łe oskarżOttych 
Scierre jest kobietą 40"'le!llią, dosyć przy
stojną, która uchodziła wśród Izna}omych 
za osobę poczciwą i moralną. Odkrycie 
jej niesłyochanych zbrodni ,vvwotało ogól 
ne zdziwienie. 

Czaszka człowieka z czasów 
przedpotOPowych. 

Radośt wśr6d tych, kt6rzy koniecznie chcą pochodzit od małp. 

Z Londynu donoszą, że w British Me
dical Association w Melbourne (Austria) 
wyglosił dr. A. Coli n Mackenzie bardzo 
ciekawy referat o 

czaszce antropopiteka, 
którą znalazł w Kohumie nad rzeką Maur
ray. Wedlug opinji uczonego znaleziona 
czaszka jest najstarszą z dotychczas zna
lezionych. Czaszka znaleziona w PHldown 
która dotychczas uchodziła za najstarszą, 
jest znacznie młodsza, niż 

czaszlca z Kohumy. 
Rzecz ciekawa, iż czaszka ta leżała 

tylko w głęboko'ci 60 centymetrów. Cza
szka przedstawia szereg cech ogromnie 
charakterystycznych i pra\vie zupełnie 
zbliżonych do małpy. Referat swój uzupeł 
nil uczony pokazaniem zebranym cieka
wej zdobyczy naukowej. Powędruje ona 
następnie do AngIji, aby spocząć w jed
uem z muzeów londyńskich. 

---:0::---

Królowa 
,. . 

r o z. 
Europejek konkurentka amerykańskiego "kr6la śliwek 

i kaktus6w'·. 
Onegdaj odbyła się w Madrycie uro

CZystość 
wręczenia orderu 60-!etniej Marji Sayarez 

, za zasługi położone około ogrodnictwa.
Pani Savarez, wdowa po właścicielu dóbr 
posiada obszerną posiadłość ziemską, od
daloną o dwie mile od Madrytu. Ta dama 
hiszpańska zyskała sobie w całym kraju 

' rozgłos jako 
"królowa róż". 

Jest ona bowiem istną fanatyczką kwia 

tów. Jej pOSiadłość barwi się \V każdej po 
rze rokl~ pstrą, różnokolorową tęczą naj
rozmaitszego kwiecia. Pani Sa varez zaj· 
muje się swojemi "dziećmi" - jak kwiaty 
n<lzywCl - z calem oddaniem i 

ogromnem poświęceniem. 
Ale pupilkami jej są - róże. To też 

niema vrawie odmiany róż, którejby nie 
można było znaleźć w ogrodach Hiszpap
ki. Najwspanialsze i najrzadsze okazy, 
równie niezwyklej i wyjątkowej pięknoś-

Pan Mąciński bowiem jest oficerem re
zerwy. Za czasów służby wojskowej po
padł w ostry konflikt z paru kolegami, któ 
rzy zaprzysięgli, że nawet w cywilu będą 
się na nim mścili. 

Tak też było w istocie. Pan MąciiIski 
farmaceuta z zawodu pracował przez pe
wien czas w aptece DOK. IV. Dzięki intry 
gom nieprzyjaci61 swych posadę utracil. 

Nie wystarczalo to lednak owym zac
nym panom. Postanowili- p. Mącińskiego 
osmieszyć w prasie. 

Trzeba trafu, iż \V tłumie otaczającym 
tańczącego pijanicę, znalazł się jeden z za 
wziętych wrogów pana Mącińskiego. 

Nazajutrz pan Mąciński otrzymał po
cztą w eleganckiej kopercie wycinek z ga 
zet y z odnoszącą się dQ niego notatką. 

Przeprowadzone przez nas dochodze
nia wykazały, że pan Mąciński padl istot
nie ofiarą zlośliwości ludzkiej. 

CIOCIA Z HALICZA. 
Bywają na świecie o wiele ciekawsze 

od powyższej historje. 
Pan Władysław J., 26-letni obywatel 

Lwowa zmuszony był opuścić miasto ro
dzinne i przyjechać do Łodzi, aby objąć 
posadę w przedsiębiorstwie należącem do 
bogatego krewniaka. 

Pan Władysław miał w Iialiczu ślicz
ną ciocię wdówkę, liczącą lat 30, którą 
szczerze kochał. Wyjeżdżając ze Lwowa 
nie mógł się z nią pożegnać. Pomimo po
wodzenia, jakiem się cieszył u pięknych 
fodzianek, tęsknił pan Władzio za uroczą 
ciotunią. 
Wielką była naprawdę jego radość, gdy 

dnia pewnego otrzymał list od cioci, że 
przyjedzie wkrótce do Łodzi i zamieszka 
w Grand-Hotelu. Nie określiła jednak do
kładnie daty przyjazdu. 

Odtąd codziennie do portjera Grand -
tlotelu zwracał się jakiś młody człowiek 
z pytaniem, czy nie przyjechała pani Wic
cho\va z Halicza. 

Stale jednak otrzymyv.'af odpowiedź 
przeczącą. 

TRAGIKQMICZNE 'QUI .. PRO .. 'QUO. 
T oto raz wysiadając z tramwaju ujrzał 

ci znajdują się u swe.j "królowej". Pani 
Savarez posiada 
wylcształcenie botanika i rutynę dosko

nalego ogrodnika. 
Tc, też udało się jej ila\Vct wiC"lokrot

nic uzyskać drogą krzyżowania i odpo
wie'dniej kultury nowe, przepięlmc gatun-
1,i róż. Za te zasługi porożone okolo o
grodnictwa otrzymała pani Savarez 

królewskie odznaczenie. 
Podczas te.l uroczystości wręczono Hi 

szpance istną powódź ulubionych kwia
tów. 

pan 'N'ladzio "ciocię" Wychodzącą ~ 
Grand - Cafe i zdążającą w stron e ulicy 
6-go Sierpnia. Jak szalony popędził 'za nią 
chwycil w objęcia i zaczął siarczyście ca
łować. A tymczasem nre była to wcale 
jego ciocia, jeno obca zupełnie pani łud~ą
co do niej podobna zwłaszcza z tyłu. Pani 
owa obcałowywana przez nieznajomego 
sobie mężczyznę, podniosła krzyk. Całą 
scenę zdołał zauważyć mąż tej pani, zdą
żający za nią. 

Daremnie tłumaczył sie pan Władzio, 
że padł ofiarą pomyłki. Dopatrując się w 
postępku jego intencji niecnej mściwy mat 
żonek zaczął go grzmocić laską. Pan Wła
dzio nie pozostał dłużnym; wynikła bój
ka, której kres położył dopiero przecho· 
dzący policjant rezerwy. 

Obydwaj panowie zaskarżyli się wza
jem do sądu pokoju i obydwaj po doklad· 
nem rozpoznaniu sprawy skazani zostali 
na 50 zł. grzywny względnie 7 dni aresz-
tu. Sza-wicz. ... - ... -,... 

Po raz pierwszy w Łodzi. 

ż O skut U 
Poplątana salonowa historia Vi 8 
aktach. W roli głównej amery

kańsld 
Max Linder 

Rajmund Griffłth 
i Bełty Compson. 

APOLLO-APOLLO 
Jubileuszowy film z Harty Pe
dem produkcji 1925-26 r. p. t. 

Z 
Herszt rozbójników 

2 serJe 18 aktów. 
- - Całoś~ razem. - -

•• •• CORSO 

Wielki dwu serjowy amerykań
ski film z życia głośaej w Ame
ryce bandy usypiaczy pod nazwą 

a - R. 
I serja - Żelazny grobowiec. 
II " - Fatalna obrączka. 

Sensacyjno salonowy dramat 
w 12 aktach. 

KU O'N 
Kino~Teatr A'POLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. t6 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ul g o w e g o na wszystkie 1 ł 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za 7: • 

Dziś, "llaalll bOulf fozb6jnłkitJ" •. 
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Dzień w foazi. Nieszczęśliwa miłość garbuski. 
. Smutny koniec ślubnych przygotowań. ,.....:1:-

Decydująca batalja na 
języki • . 

Krwawe zakończenie. 

(x) Częste libacje i .. DOsiedzenia" z \\'lÓd 
ka" wY'praWliane ,przez Ryf.ke Pomor za
mies~kałą ony ul. Al eks iłJlldrowiS'kiej . 31, 
kończy tv się zazwyc'zaj bardzo wesoł'o. 

W dniu one.g-dajszym jed:na:kż-e za:ba;wla 
z.akrojona na większą ska.Ie zakoń'czvła się 
nader 

smutnym eołlo2łem. 
Bowiem w pmlecie kulminacyjnym. kie 

dv humorv !!OŚCi różowiły się nie:oomier
nic. powstala pOmiędzy ~os.pod:vnią a jej 
koleżanką W .. fachu". niejaka Perlą 
SzprY1f1c 

ostra wymiana zdań. 
Obje czułv do si-ebie uraze od do<ść da 

W~a i tera·z właśnie oo~tanowJły spór Wy 
nikły -na 

tle konkurenci 
zakońcZYĆ. 

Pierwsza rozooczęła Perla i, s'\VÓj S14)ar 
kd .i~zvk obrooila: ku Ryfce. oorz,ucając ją 
stekiem obelżyWych zdań. 

P0'!1eróW1Jla,. baczna na sw6i urząd .'ros 
ood~ll sta:r<l'ra się l>!zerwać ten nie zn.a-· 
mioou.tacv nic dohr~ incydent. Wszel
kie jednak wysiłki w tvm ~ierunku 

SDełzłv na mczem. 
Potoku wYmowy Szp,r:y:ncówny nie 

moż.na bYło :powslirzYmać. 
Wkońcu m-e wYtrz~mała Ryfka i WtZbu 

rzona do żvwe~o nietaktem koleżanki za
czeła jej oddawać 

oieknem za nadobne 
Gwa'Uo'Włla kMfuia ustąIPUa miejls.ca bój 

ce. 
W mieszkamu ooczęly fu'uwać s1)rzely 

i 'llaczYll1'ia kuchenne. 
Biesiadnicv. widząc. że zanosi się na 

wizY'te ooJ,jcjt tmtłmeii. oozosta:wda.tE\c 
niedoIrońcmną uczte. 

~Ś przvUyty.ooHciatnl orzerwn.J' walikG, 
WlzVwa.jąc !pogotowie. lekarz które'go pO 

udzieleniu oomocy. 'J)(}z-osta:w;ł Ryfkę ,i Per 
te na, mi~ 'WI stan.ie zada'W2l1niaJacym. 

r PooloP8Jlle ChpzeSdlaftsBle I 
Hala AleJe HIISduszkl 73 
Wszystko dostać tam motna. ... -

R. M. AYRES. 68) 

UJ ~ IMIU AU 1 ... 
POWIESC. 

NiebO' na wschodzie coraz silniej się 
czerwieniło. Szkot widząc mój niepokój, 
zapytał, czy zmarzłam. 

Zaśmiałam się nerwowo. Jego pytanie 
zdawało mi się dziwnie bet treściwe w 0-
bccllej chwili. 

Odpowiedziałam: - Nic; - ale zara.z 
potem znowu: - Tak. - Nagle wybuch
nęłam niepohamowanie: 

- Wróćmy do domu! Niech pan l1\ię 
odwiezie do domu! Nie mogę! Boję się! 

Z niecierpliwością oczeklwalam odpo
wiedzi. Szkot objął mię ramieniem i rzekł: 

- Pani jest zmęczona i podniecolla. 
Wkrótce dojedziemy do stacji. Zresztą już 
<:lnieje. 

Rzeczywiście mogłam już wszarem 
świetle poranku rozróżnić rysy jego twa
rzy. \V oczach jego wyczytałam zupelne 
roddanie. 

- Pani nigdy nie pożałuje. że pani 
zwierzyła się przedemną. Przysięgam pa
ni: ani na chwilę pani tego nie poża tuje ... 

Odwróciłam twarz; uważałam za bez
'ełowe opowiadanie mu, że już to, co do· 

(n) \V biedzie t niedostatku Jadwiga Zwierzyła mu się z posiadania sporej 
GJ:oh~~wska, garbuska, od 'Wczesnego gotówki. lkhcwalili również wspólnie po 
dz!ecJllstwa pozbawiona opieki rod'Zliciel- jechać do Łodzi po 
sklei. dobiegła lat dwud~iestu.. . zakupy przedślubne. 

Będąc na .utrzym.all\U daleklc~ kre- Przed dwoma dniami przybyli ledy 
wr,ych średmozamoz~Y'Ch skl~pi.karzy do Łodzi i zamieszkali u kU'zYl1ki Pą.~ow
pracowała na wszystkich. wzamlan cz.e- skiego. W ciągu pierwszego dnia Wa'lek 
go otrzymy~ala . • • dzięki pieniążkom naiwnej garbuski 
. lIche pOZYWleme _ przedz,ierzgnął się w eleganta 
l .czasem znoszone przez kuzynki rodzie- carą gębą. 

me·U~ . . . Przewrotny ohłopak osis,gnąwszy 
t omność Jej byla wygfu,wlaną na Sul swój ceł postanowił jednym ruchem zer
te s~Y'kany rówieśniczek kuzynek i ich wać wszelkie nki 
kolezanek. łączące gO Jad łg 

Przed. rokiem jednak uciC'hły W'Szelkie W tym to celu ~ dni: w6zorajszym 
dokuczama, <;iroblewska boWIem otrzy- po ukoń·czeniu wszelkich sprawunków Pą 
mala po sfrYJU gO'wski od l1iechcenia napomknął garbu
soadek '!r~os~ąCY okOło 1.500 złotych. sce, ż·e wa'1''toby do ślubu 
w ~OtOWl"ZTI\~ .1 '\~ ka~val:ku zie~i. sprawić żakiet. 
.~' Po spIenlęzemu 'zIc.mI, JadWiga,. o·~u- Ta chętnie z,g"odzif.a się na to, a będąc 
S:,IWSZY dom?s~o ~rewny.ch oSI~dlIt<: zbyt zmęczoną kilkugodzinnvm spacerem 
SIę na przedmIescIU miasteczka, gdZie za] po sklepa'ch wręczywszy Walkowi 200 
mowata. 'Z-lotycb puściła go na miasto. Pągowski 

~mny DoKO!k n,! poddaszu. czując forsę w kiesz·eni aż 
" WIeSC o grubsze] go~owce g-arbuski za gw;i.z.dnął z zadowolenia 
mteresow.aJa m.ł~dzleńcow, z których je:- i nac.is~ąwSZY kapelusz na ucho wyszedł 
d~n. a . mIanOWICIe Walenty PągOWSkl, aby.luz więcej ni·e wrócić. Po próżnem 
mc patrząc na. • 3. oczekiwaniu powrotu narzeczonego, 

uposledzeme .łZYCZOO łatwowierna garbuska 
Groblewskiej, zacząl się do niej zalecać. spakowawszy zakupioną odziei i drobne 
~ początku Jadwi~a tr~ymała zdala od sie. sprzęty opuścita Łódź. 
ble amanta, v.; ~oncu Jednak zdumio~~ je· Przed samym jednak odjazdem do ro 
g-o ~ytrw(trosclą poczęła przychylmej O~ dzinnego. Ze,lowa. Groblewska weszła do 
trzec na te zaloty. Kuty na cztery nogi komisarjatu r zameldowała D oszustwie. 
Walek ~...I. ,y. ł sobi sk Odszukaniem Pagowskiego zajęta się 
. r\U<1l0 "'''Jla w e garbu ę .policja. 

me na żarty, zaś obietnicą ożenku pozy
skal sobie całkowite zaufanie Oroblew
ski ej. 

, ' r .- -

R~kaw bluzki zdradza tajemnicę walizki. 
"Wyjazd" sublokatora. . 

(x) Paui· .flo-roo.'fyna ZabieJlo. zamiesz- batyStowej błuzkł. 
kala ,orzy ulicy Myśliwskiej 9. z wielkim Zahieg'la tedy wychodzą'cym drogę. wy 
przestrachem stw1ierdzila. że od czasu. jCłik sV'taia.c j.ednooz.eŚ<nie sy.na swego pO poU
sublokatorem jej wstal Alfons WihllCh. z cjal1t'a. 
luieszkanJa DOCzęły w dziWlIlY baro'Z<> SP<> KJioov Zlia'Wli,t sie PQslerttIl1.kowv przy-
sób stąpiono do oględzil\1 waUzek s'llibloka,ton 

lZinąć drobne rzeczy. ~ wówczas .pani FIOll'entvna p'Tzekonała się 
Z rKl,cząilku nie orzywdązvwała do lego że bvły one z,a-petnione jei rze,czami, P'!'zOO 

najmniejszej W.a2:i. sikoro jednak POwltarza stawd.a:.iącemi W!Mtość o1roto . 
to sie fu. sta,Ie. pani PlolrentY1Ilar zaczęta, ob 250 złotych. 
serwować cztonkoÓw, s-wej :\dcme.i rodziny. W rezuUacie :te~o p.rzegla.d'1l Zabiejł()!Wa 
nie ,pOdejrzewając - omń J3<>.re! - sub- odzVlskala: sWl()'ja, własność. zaś s1libiolkaotor 
lokatora, ma1a.lCe2'o WYJdąd jeJ. Alf'oos WHooh W!Y'}e'Cha'! ,W1J)IfOst do ... a 
naiuczciwsze20 czło\V1ieka ood słońcem. resttu. 

Przed paru dniami sooIokałor zarMa.do 
mi ł ZabiejIO'~. że W'Y;eŻld'Za. 

W dniu wczora.j5zY'111 od' samego !rallla 
WHu:ch zalahr.iając 'l'acl1ul\1ki ze swoją go 
spodvnią . 

pakował skrzetnie swoje manatkI. 
!)fzyczem kilka /l"azv w WlaHliCe je~o linika 
Iy rzeczy pa'l1i Flo'rentY!l1Y. 

Ol\1a jed'l1ak teJ.W nie IS<pos·t.irz~ła,. 
Ale kiedy pr~ywoła.ny oMo.Diec zabie

ral walizy subloika,tora. Zahie.i.toWla uUrz,ata 
zwli'esza,iący się z jednej ~li'7Jki kacwalek 
rękawa 

tychczas zrobiłam, napełniato mię prze
rażeniem. 

Byto już zupełnie jasno, gdy dojecha
liśmy do stacji kolejowej. Byłam nawpół 
omdlała ze strachu i podniecenia. Szkot 
oddał wolant do zajazdu z poleceniem 0-
deslania pojazdu do "Pięciodworu". Na
stępnie udaliśmy się pieszo do budynku 
stacyjnego. 

- Za pół godziny nadjedzie pociąg -
rzekł mój towarzysz. - Możemy tymcza
sem w bufecie zjeść śniadanie. 

- Nie mogę - odparłam. 
Szkot wyszedt na chwilę dO' kasy, aby 

się zaO'patrzyć w bilety. Nagle wbiegł nie
spodziewanie z powrotem do poczekalni 
[ oznajmił mi, że ''''faśnie nadeszła wiado
mO$Ć o małej katastrofie, jakiej uległ po
ciąg towarowy na linji, wskutek czego 
przyjazd pociągu osobowego został opóź
niony o godzinę, a może i więcej. 

UjąJ mO'je ramię. 
- Ale pani pewnie głodna - dodał. -

Chodźmy do bufetu i zjemy tam śniada
nie. 

- Nie mogę - oowtórzyłam. 
- Pani musi spróbo\l;a~, przekona się 

pani. że to pÓjdzie fahvo. 
Jednak nic mogłam przełknąć ani jed

nego kę~a. Przed godzi1lą pragnęłam wró
cić do domu; teraz przeciwnie, chcia.l'am 
jaknajpn;c!zcj wydosta6 się stąd i odje
chać choćby na kraniec świata. 

Szkot po p6tgodzinnem czekaniu wy· 

Bezpłatne widowisko 
w parku Sienkrewicża. 

Masowe wywracanie ławek. 
(x) Po wypiciu kilkunastu kieliszków 

"mocnej" Stach Rauszer (Pomorska 131) 
i nieodstępny jego towarzysz Henryk 
Kunz, zamieszkały przy ulicy Zagajniko
we!, weszli do 

parku Sienkiewicza 
z zamiarem zawarcia znajomości z aziew 

buchnął niecierpliwie: 
- Ach byleby ten pociąg już nadje

chał... 
Potem uścisnął moją rękę i dodał: 
- Już dzisiaj wieczorem będziemy w 

stolicy. 
Zaśmiałam się. 
- Co matka powie, gdy się o wszyst

kiem dowie? 
Szkot zmarszczył brwi. 
- Pani matka zapewne już oddawna 

przekonała się, do jakiej kategorji ludzi 
należy zaliczyć pana Lowena - odparł 
gwałtownie. 

- Chodziło mu tylko o otrzymanie pie 
nic.dzy - pohvierdzitam bezradnie. - Ni
gdy nie będę szczęśliwą! 

- No, 110 - uspakajał mnie, głaszcząc 
tkliwie moją rękę. -- Jestem pewien, że 
nie powtórzy pani tego. gdy pani zostanie 
moją ŻOllą ... 

Wstał i wyszedł. aby się dowiedzieć 
o przyjeździe pocią~u, ale nie było żadnej 
świeżej wiadomości. 

- Urządźmy się możliwie wygodnie. 
będziemy bowiem musieli jeszcze dość 
drugo czekać na przyjazd naszego pocią
gU - rzekł do mnie. 

Przysul1ął moje krzesło do pieca, po
mógł mi zdjąć kapelusz i przyniósf fIIiżan
I,c kawy. Starał się z myśli odczytać mo
je życzenie, ale moje serce było jak z ka
mienia. 

Zasnęłam i obudziłam się dO'piero, gd)r 

Zaczeło się na ławce 
w Alejach Kościuszki, 

a skoficzyło się w areszcie. 
(x) ,;\jZYk Szump, pode.kzail1Y ba.rdzo 

.• ty,pek . bez stal,ego m~e.isca zamiesZikanJa 
wvbra't się WlCrora.J na: AleJe Ko·ŚIOiu'Sz.k.i. 

~~dl, 1?aJ1'O'Wa'! ~ż'Y'W~ony. Jedn.i zaży' 
~~h sWIe~eg-o -powl\etrza. drudzy flilrtow,a 
li. mnj ~now ozlą<1ali się. ~dZJieby -tu koO"o 
okraść. ~ 

Do Tzędu ty.ch osfatni,ch 'lla'leżat też Aj
zyk. Siad~szv ~~ łaWICe oczek-i'Wat ofiary. 
~;?,~\VlIle] ,e:hwuh ohok niego usad'O:.,v~ła· się 
la'1WS 

rozkochana DarD. 
Nie zVliaż.ając na A~lzyka Vt'iied~i wzyci 

ISzo.ną .!?:aow~ę. 
. Złodziei zerknął w i'clI stronę i z radoś 

Clą sk?nsta.towal. że z kieszeni meżczY'roy 
wrvstCłi]e 

rÓ2 DOrtfe1u. 
, ~a:ne\ylr~C\IC t~dy delikatnie wvciągną\ 

z kIeszeni s100zące .I?:O PO!I'tfeL zawierający 
oprócz dowodów o'sohistyoo . 

50 złotych. 
UradoWlCtlfiv polo·Wlem Ajz.yk wstał i , 

miejsca: zaczął uciekać. czem W1Zbudzi~ 
zrozumiałe pOdejrzenie. 

Poszkooowanv łatwo domyślił się po. 
wiOdu tej ucie,czki i szybko lShvńerdzi:wszY 
zawartość kieszen:. il>omklllą'f za, "rodzie
jem. WlZyrwająC oornocv. 

Zfodz·iej. uciekając. woadł lIla: ,przeclw· 
dZC\lCe~o oolicianta. 

Ft.mkcjonail'iUJsz rorjentowat sie szybkó 
i .. nJeost.rożlue.'ro" za'trzymal, a skoró zo
stall przez ści~ają<CY'Oh v.ntaJemniczot1y w 
oowód tej . 

SZybkieJ ucieczki 
odmowadzi~ złodzieja do PObliskiezo ko.· 
misariatu. 

czynkami. Zamiar ich jednakże z powodu 
stanu kompletnego "zalania", w jakim 0-
baj się znajdO'wali. poniósł zupelne 

fiasko. 
PO' kilku w tym kierunku nieudanych 

próbach przyjaciele doszli do wniosku, że 
najlepiej byłoby wypocząć na którejś z 
lawek. 

Jednak i tego, ze względu na ruch pa' 
nujący w parku, nie można było uskute
cznić. 

Nagle Stachowi błysnęła świetna myśl. 
Zwierzył się z pomysłu Henrykowi. po· 
czem obaj ze ZWYCięsko uśmiechniętemi 
obliczami poczęli podchodzić do ławek i 
bezceremonjalnie spychać 

siedzących. 
Gdy jednak napotkali na opór rozłosz .. 

czeni kamraci jedną z ławek wywrócili 
wraz z Siedzącymi. 

W parku rozległ się krzyk i śmiech li
cznegO' grona świadków tej 

arcyzabawne) sceny. 
Rauszer i Kunz pobudzani przez in4 

nych rozpoczęli bieg wzdłuż alei połączo
ny z 

wywracaniem ławek. 
A wanturników ujął przechodzący po" 

sterunkowy i odprowadził dO' komisarjatu, 
gdzie ich zatrzymano do czasu wyłrzet
wienia. 

Szkot delikatnie potrząsnął mem ramie
niem i zawiadomił, że pociąg już nadjeż
dża. Podskoczyłam na równe nogi, drżąc 
cała i nie wiedząc w pierwszej chwili, 
gdzie jestem. - Śniło mi bowiem przed 
chwilą, że byłam w "Pięciodworze" i do
piero po kilku sekundach oprzytomniałam 
na tyle, że spostrzegłam, iż znajduje się w 
zadymionej poczekalni. 

Pociąg wjechał przed stację. Wszyst· 
kie przedziafy były przepełnione i usiło
wania Szkota, aby dla nas obojga znaleźć 
wolny kącik. spełzły na niczem. Wreszcie 
udało się nam ulokować naprzeciw dwóch 
starszych kobiet, które jak mi się zdawa
ło, nieustannie mię obserwowały. Miałam 
wrażenie, jak gdyby wiedziały, że nie je
stem żoną Szkota i że uciekłam z nim od 
swego męża. Ich przyglądanie się wypro
wadzafo mię z równowagi. Wreszcie ku 
memu wielkiemu zadowoleniu obie wy
siadły. Spojrzałam zrozpaczona na Szko· 
ta. 

- One obie wiedziały, że ja z panew 
uciekłam. 

- Cóż to wielkiego? - odrzekł łago
duie. - Tego przecież ukryć nic będzie 
można ... 

Czułam, że ma słuszność; mimo to jed· 
nak badawczy wzrok obu niewiast był dla 
mnie bardziej IJieprzyjemny od myśli, te 
mię spotka ogólne potępi nie, gdy ,świat 
się dowie o moim pO'stępku. 

td c. tL) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:---

Dziwnie slą piecie· na tym świecie." ~ 
Prozaiczne następstwa samob6Jczych zamiarów. 

Miesiąc t~mu podaliśmy w kronice wy 
padek, w którym opisaliśmy nieszczęśli
wą miłość dwojga młodych ludzi chcą
cych się pobrać wbrew woli rodziców o
raz ich przejścia w hotelu po zażyciu tru
cizny. 

Analogiczny wypadek zdarzył się po
nownie na naszym, pełnym urozmaiceń 
bruku łódzkim. Ten sam przebieg, jedy
nie inni bohaterzy. Oto on: 

W Łodzi przy ulicy Południowej mie
szka oan Wacław T., człek zamożny, któ
ry IIciułał w ciągu lat ciężkiej pracy więk 
szą sUp1kę. Był również właścicielem uro
czej iedynaczki, której urodę podnosił w 
oczach wielbicieli powaźny posag. 

.. ?RĘDZEJ MI TU WŁOSY WYROSNA!' 
Jedynaczka była oczkiem w głowie 

ojca, który nieraz patrzył zadowolony na 
Ilwi.jającą się po domu Jagienkę i trącając 
żonę mówił z uśmiechem: 

- Czas pomyśleć o zięciu, ale - ho! 
ho! musi to być zięć niebylejaki ! 

Tak się jednak zdarza często, że czło
wiek strzela, a ... kule ... fruwają w Jnnym 
zgoła kierunku. To też wielkie zmartwie
nie sprawiła ojcu Jagienka, gdy winszu
jąc ojcu w dniu imienin dodala do życzeń 
zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślnoś
ci: 

- I żeby tatuś mógł jaknajprędzej po
błogosławić mnie do ślubu z Julkiem Z. 

- Co takiego? - wrzasnął ojciec 
zmarszczywszy brwi. Stara to jak świat 
historja i nikt się przeto nie zdziwi, że oj
ciec stanowczo sprzeciwił się zamążpój
ściu jedynaczki za zagrożonego redukcją 
urzędniczynę i zapowiedział kategorycz
nie, pokazując na dloń: 

- Prędzej mi tu, moje dziecko, włosy 
wyrosną .. · 

ZA POMOCĄ TRUCIZNY. 
Jeszcze tego samego wieczora rozka

pryszona jedynaczka, dla której odmowa 
ojca, pierwsza w jej życiu, była uderz e
niem obucha w głowę, spotkafa się - jak 
zazwyczaj - w umówionem miejscu ze 
swoim Juleczkiem i tuląc się do jego bo
ku uderzyła 'W placz. 

Tragedja urosła w wyobraźni mło
dych ludzi do rozmiarów nieszczęścia, 
którego nie można przeżyć. Zamiar ożen
ku stał się dla nich nieodwołalny, gdy 
więc z powodu niepełnoletności Jagienki 
upór ojca stawał wpoprzek, rozkochany 
Julek. tragicznym ruchem pokazując dla 
tem większego efektu bladą twarz, dobył 
rewolwer i rzekł: 

- W tern narzędziu znaidziemv ukoje 
me! 

Aliśd moxder,cze na,rzedzi,e okaz,ato się 
bez kul. których p'óź'no wieoezo.rem nie mo 
żl1a byto dostać. Tragi,cwie z,a,kocha:na pa 
Ta post.anowit.a więc w in.ny sposób urzą
dzić przeprowadzkę z nies~czes'llego pa
dołu praczu. Jule,czek wszedł do otw,a'rtej 
iesz,cz·e apteki. 

- Proszę o Jakaś mocna truciznę -
wyjąkaL 

W,i ad-o Ino. że niema bystrzeiszvdl lu
dZi· nad ap(ekarzv i ma.g:istrów fa:rmacli. 

Czu,ia'c pismo nosem a,ptekalfz za,apli'
Kował bJ.ade:mu Julko\\r:i mniej gro~ne, a 
często b. skuteczne lekarst~. 

WYJAZD DO KATOWIC. 
Zapfaciw;szy za truciznę, wvbie ,~t mto

dzieniec na uu,cę. gdzie ,oczekiwała g-o Ja 
~rienka. trochę zafrasowailla i iakbv niezde 
cydow.a'na. . 

-Jedziemy do KatD,w:ic! ,Ni,eClh się lo 
:uż raz 'skoń,czv - wysz,eptat Judek. 

W rezulta,cie po,j'echali do Kato:wic. za 
meldm\'~alr 'się jako malżeństwo j, co tu du 
io g-,adać - zasnęli ""reszcie W' ,pr~eJkona
niu. że to i,ch ostatnia noc. 

Ali ś''::i n Cł'd ranem Julek zerwał się t>i-err 
\\ szv ia'k ·01}ano.nv, obudzi,ta sie ;j Ja,gienka 

KOMPROMITAC.TA. 
....:.. Pe.w,l1ie to lomc'iz;na taik dzi.ilta; - po

T't1yś,lat Jule'k, ale zanim zdo.ta.f zatkomooi
ko.wać żatos'rie 's ,po<strzeżeni ,e swei ukocha 
nei. zanim ona zdDfafa użalić się przed nhn 
PO mz ootatu). przV'S~ed't w zgoła n.ieo
czekiwanv skulek proszków b. rozsądne- ' 

. 2'0 aotek3ll'ZClJ. '._ .-' ,~,-,~~.J-'.;pJ i.L-- '..vI 

BLAMAŻ WYCHODZI NA DOBRE. 
Julek i Ja~ienka PO przyieźdZii,e do Ło 

dzi niemato \Vtyderpi:eli od ,J)fZe:ró2myclt 
m<itek. Opędzali, się jednak. i,ak Jl1i(}g'H, ale 
nie m6~t się opędzić Plrzed tern ,P. Wadaw 

- A ,niecooe was - zadecydo,wl<ł'ł po 
d~U!..S?;i ,ch kaz.atnia.cłl, w:vpo,\viedziaI\1Y1Ch z na 
leożna W' lak:ich 'I"azaJch po,wa R'ą - a' ni·ech
z·e ... 

Ota:rla ,pif:zeTo lek1mmyślna Jag-iooka 
wvleWlClne ,p'l'Zez dwa' dni fzv i dfu$!o a ser 

dec.'Znle tl!ca,łoW13,ta, rękę ojca' M6r:Y ,pod wa. 
sem zrzędził: . 

- Ale co 00 5rD:tów.k'i. to () Ifem DOtem ... 
- Ależ nikt z nas o tern n,ie myśli! -

zc:llW'o t'esto1W'ata ,jecl'Wla,cz,ka'. 
- Boście dumie i ia za ws~st1dch mu 

sze myśleć • .Jakie to ciężkie czasy! -
",~S'rohną.t i ma,c:hną;wszV' 'I"ęJka ,PlOsz.oo'ł do 
par:af,\Ij w celu poroZltImienia się co do ślu
bu córki. 

Dobry uczynek. 

Klient: - Co się tu stało? 
Rejent: - Synek wykradł mi \Vszystkie weksle . zaprotestowane z biurka 

podarł . 
Klient: (do dziecka) - ' Dlaczego to uczyniłeś, chłopcze? 
Dziecko: - A... a... bo jestem halcerzem i... i... spełniłem do

bry uczynek. 

~ań~two .. mł~~li wJ~ieraiq ~i~ 00 iln~n. 
Wojna dorożkarzy. 

Olbrzymi tłum zebrał się w dniu wczo 
rajszym przed domem nr. 13 przy ulicy 
Drewnowskiej. Nikt nie wiedział, 

co się właściwie stało: 
jedni twierdzili, że 17-letnia panna z 'roz
paczy po strade n'arzeezonego 

popełniła harakiri, 

inlli zaś, że ktoś rżucH się z trzeciego pię
tra na bruk. 

Ostatecznie przecież okazało się, iż za 
chwilę mają z domu tego wyjechać na 
ślub 

państwo młodzi. 

Na tę wiadomość, która lotem błyska
wicy obleciała ulicę, przed dom zajechało 

kilkanaście dorożele Z niecierpliwością o
czekiwali mistrzowie 'bata 

chwili ukazania się gości. 

A gdy nastała wreszcie ta błogosławio 
na ch\\Tila dwaj dorożkarze zaczęli się kłó 
cić o to, komu ma przypaść w ·udziale za
szczyt 

odwiezienia państwa młodych. 

Kłótnia ta przeistoczyła się w bójkę, 
· w trakcie której jeden z dorożkarzy Chi! 
Gutman otrzymał silne uderzenie w glo
wę tępem narzędziem. 

W stanie osłabionym odwieziono go 
do domu jego własną dorożką. 

,,Dolarów nie przyjmujemy". 
Pewlien gość za.g;ranJ'cz,ny, Qbjeż,d'żając 

prowincję, w pewnej malej mieścinie pro
wincjonalnej poczvnU zakupy. Jako ohco
kra·jowiec. lIlie ma1ątC przy sobie iill:ny1oh pie 
niędz'Y. tyIko dolary; c:hcia,t radlunek sw6j 
Ulre,gll'1ow,ać w dDłaraclI. ZdziwH sie iedl1ak 
gdy kll'P'iec, spo,g'lądadac z iron,icz,nvm u
ś-m1ecihem ua leiace ,przed uim doIMY. 0-

śWiadczył: .. Dola!fów nie prZyjmul'emy" . 
Nie pomogły tu żadne dalsze tłuma

czenia się zagranicznego klijenta, gdyż ku 
piec - obywatel odmówił kategorycznie 

· przyjęcia dolarów i domagał się zapłaty 
jedynie w walucie krajowej, albo nie ode
brania towaru - na czem się też skoń
czyło. 

Autentyczny wypadek ten miał miej
sce przed 10 dniami - niestety nie w Pol
sce. Jecz we francji, a owym podróżnym 
byt obywatel m. Łodzi. Czyby kurs złote
go mógł ulec jakimkolwiek wahaniom, 
gdyby spoleczeństwo polskie tak samo po 
wiedziało sobie: "Dolarów nie przyjmu-

· jemy'''. 

- __ ~. 0)-----' 

ZAMIAST f'ELJETONU. 

Sąsiedzka wygoda 
Ody tylko Prntykalsey zarot~ u 51e-

bie telefon i· a1>aJmt za,czal dZli®tać. do .1'0 
]roju ~ąJł się- Ja1ldś otyły ~. 

- Jestem lGait>kiewlicz. sąsiad szaflOWI 
nyoh Pta:ńs.twa. S1potvtkarnv 'Sie nieraz na 
sohodadl ... Dowlied'Z,ialem się od d<JzoTcy, 
że paóstwQ z.alo~yJi telefon. ~lilcma' myśL' 
no i, wrv.godrta. A numer'ek? 

999. 
- Bareczu:YI. łatwy: do za~amię'taillia. 

Po~lą pańs1f'wlO sąsiadowi, skmz.vst3Ć z 
aspara..ftt? JaJ tYlko cłrwrHe ... 
-Alet~ie. 
Dzwoni, wJęc Dam KI31pki'eWli,cz do wszy 

sitk,iclt swoioch .ma.jomy'ch, ooda;je im ntm1cr 
'fieł'emu, maj,ącego ułatwia.ć 'I1a przysZił'ość 
POrozumienie. 

Po wv.iściu s·ąsiada. relefnn dał mać o 
sobi'e. ' 

- Kto móWli? 
- CZY m~eszkanie pań'słwa PrztykaI-

skich ? Mote J)aJlli będzie tak n~e,cz.na. i 
zechce zawiadomić ,pania Bi!l11ha:lską, '4-i~e 
piętro. oficyna ooprzeczna. że 'crekam na 
nica ,przy ~:pa<rade. Bf'zep.raszam ' i · zg<ór-y 
dzi·ękuję. 

Ni'ebawem Bimb.aIsk~· zad'Y'Szan,a. cała 
w pOl1sadt, vrz,Y;Wlarla ucho do slUichawJd. 

- To tv. BUlbuś? Ską:d sie dowiedzioa
teś. że mo:hna do mnie' dzwonić? Ty, spry 
ciarrzu! Istomie będziemy ieraoz mieli' WY 
~odę. A ,fęskniISZI? , 

Roztnowa ciągnęła się dł'W!o. a:le 'trze· 
ba bvto ją _przerwać. bo sąsiad z drugiego 
piętra też coci.a,r skorzvstać z 3iPruratu ... 

- Pan IzydOr? Zn6w sl)adły? Co pan 
mó\"i? Teraz nie wIem. CZy svrzedać. 
Ni'ech pan :futrD ,J)rzed ,S?;ieMa Jeszcze raz 
zadz\vx>ni 999 i ]{,a'że mnie zawot.a.ć. to zd~ 
cyduję osta,teczm.ie. SzrunoWJanie! 

Po wv:iśdu OWIegO P3ina zjaW1i~a się są 
siadka z J)iąte~o ,pietra i lll'osila o 1)O·Z;W(J

lenie na rozmowę z ad'WQka,tem. 
- Bę.de ;pani wd'Lięcma za lSta:te ula,t

wianie mi tej 'I"ozmowy, bo Drowradzę (OZ' 

wód. To nie potrwa d'łu'go ... Za ooł rolku be 
de wolna. 

Konfer·enciaz adwokaiem trlWlałaby 002-
lrońtca. ~dvby nie stróż. którY' sie z}awil, 
aiby zadzwouić d'O admimstr,ad;ora w kiwe
sHi meldunkowej. 

Pó~niej z~.aszaro się jeszcze wiele 0-

sób i dopiero okolo ooiesiątej :ruch usta.!ł. 
Prztykalska. dOPłfow:arlrona. do mi,lUe

nv. odbyła z mężem naradę, na kJtÓirei ~ 
chwalono. aby sąsiad6w nie do'DUSZiCzać 
do telefonu. 

Gdy wię.c naza.1Ulbrz Zifana: Z1ia.rwdt się 
pan Kle.pkiewicz, stuża.>c.a: ośwńadlcz",ł'a: mu, 
że · apar.at się zepsuł i dzWlOOić nie można. 

- Co panienka o,pOwiada·? - rzekt 
.I!'ość. - Mój sz\va,g-i,er dizW'Ond!ł dlO pańsfwia 
oJ)ią.fei ZIf.ana. Nikt się nie ode'~wa;l. bo wd 
docznie WSZVS'Cy spali. ale aparrat dzia,lat. 
i:ak !Ila,jle,p:i,ej. Proszę powiedzieć Dani, Źle ,ta 
k,iclł rzeczy sąsiadOwi- nie po,\\7!jn.flo się. 00-
tn:aJW'iać. To nie 00 ludzku! 

I odszedł o,braŻIQ'I1v. 

wweed 

Złodziej-rekordzista. 
Przesiedział już 102 miesiąc 

w więzieiliu. 
Z Kutna donoszą: 
W dniu wczorajszym zatrzymany zo

stał przez policję kutnowską Wojciech Ja~ 
nicki, który do dnia dzisiejszego cieszy ' 
się 

niebywałą przeszłością kryminalną 
i jest do pewnego stopnia rekordzistą, 
gdyż według notatek policyjnych przesie
dział już 102 miesiące.-~anicki ma na sy.ro
jem sumieniu różne grzeszki i jest ·zawo
dowcem jeszcze 

.. przedwojennym. . 
Aresztowanie Janickiego było POłąCZO· 

ne z dużemi trudami miejscowej policji, 
gdyi sprytny za\\fodowiec, widząc z~in
teresowanie policji jego osobą, zręcznie 

starał się umknąć. Po uciążliwem tropnmiu ptaszka jed· 
nak aresztowano na stacji kolejowej Kut
no i osa<bono w więzienia. 

\ . 

.... 
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f SPORT". , 

'Inowacje piłkarskie w Łodzi. 
Artyści Teatru Miejskiego na trawce. 

Artyści Teatru Miejsldego są zapalo- Tatarkiewicza, Mrozińskłego, Szymari
nY1mi zwolennikami pirki nożnej i od dłuż skiego, Komornickiego (w bramce), WU
szego czasu czynili przygotowaoia dla czkowskiego, Woskowsklego ł Innycb. 
ożywienia i urozmaicenia tej dziedziny W 'zespole ŁKS-u wystąpią znani nam 
sportu. dzialacze sp·:>rtowi. którzy bronić będą 

Ostatnio jak się dowiadujemy, \v dniu barw mistrzowskich swojego klubu. 
9 maja nas·tąpi oficjalne starcie na bo- Ciekawe te zawody odbędą się w 
isku zespołu artystów z Zarządem ŁKS-u. Parku ŁKS-u, o czem w swoim czasie 

W jede.nastCe artYE·tów uJrzymy zna- będą jeszc·e podane 'dalsze szczegóły. 
nycb nam ulubieńców sce.nicZlnycb jak: 

Pięciobój kobiecy o mistrzostwo Polski odb-=dzie 
się w Łodzi dnia 26 września. 

(C-S). Polski Związek Lekkoatletycz
ny nadesłał pod adresem ŁOZLA. list, w 
którym podnOSi z uznaniem intensywną 
prace tego ostatniego, jednocześnie ~a
wiadamia, iż chcąc przyjść z pomocą we 

wzmożeniu ruchu lekkoatletycznego na 
gruncie łódzkim, wyznacza na dzień 26 
wrześ nia zawody pięcioboju kobiecego o 
mistrzostwo Polski w Łodzi. 

--:0:--

o mistrzostwo Polski w piłce nożnej. 
Praca Jesienna dla mistrzów. 

2 maja rOZllosowane 'lostały terminy 
rozgryWek o mistrzostwo Polski z podzia 
lem okręgów na następujące grupy: 

) grupa: Górny ~ląsk, Łódź i Pozna!"!: 
II grupa: Toruń, Warszawa i Wilno; 
III II11pa: Lublin Lwów i Kraków. 
Rozgrywki w pierwszej grupie rozpo 

Cl}'lI1ają się od 15 sierpnia i tak: 
15 Sierpnia - Łódź - Gómy ~ląsk: 
22 sierpnia - Poznań - Łódź: . 
5 września - Górny ~ląsk - Łódź; 
12 września - Łódź - Poznali. 
Rozgrywki międzygrupowe zajmują 

ftasfępujące terminy: 
3 października I11 gr.- I gr. 

10 .. II gr.- I gr. 
17 " III gr.- H gr. 

24 J gr.-III gr. 
31 " I gr.- H gr. 
7 listopada II gr.-ITI gr. 

15 listopada ewentualnie 3-cie spotkanie. 
Jak widzimy najciekawiej ułożą się 

spotkania 'tk pj'erws'zej i trzeciej grupie. 
W pierwszej grupie zetkną się mniej wię 
ceJ 3 ró\Vnomierne zespoły, w drugiej -
\Varszawa ma zapewnione Plerwszeń
stwo. natomiast w trzeciej ,rtrupie będzie 
gorąca walka między rywalizującemi ze 
sobą od dawna .miastami Lwowa i Kra
rko\va. 

KtD będzie reprezenlował poszcz-egól 
Ile miasta narazie nie jest wiadomem ani 
pewnem. 

Stlbbe wefmle udział w trzydniowych zawodach 
bokserskich w Warszawie. 

Konarzewski z zaproszenia zrezygnował. 
(C-S). \\T dniach od 13 do 16 maja od

będą się w \Varszawie ' .... -ielkic zawody 
bokserskie z udziałem bokserów łódzkich, 
poznańskich i górnośląskich. Zawody po
wyższe organizuje klub pugilator6w "Ce
stes", który w dniu wczorajszym nade
słał pod adresem S. S. "Union" zaprosze-

nic dla Konarzewskiego i Stibbego. Po
l!ieważ Konarzewski z zaproszenia zre
zygnował (brak czasu), na zawody do 
Warszawy wyjedzie tylko Stibbe. Będzie 
011 miał za przeciwnika Skowronka z Gór
nego ~ląska. 

Polski Dempsey chce się zrehabilitować. 
Sensacyjne spotkanie boksersade Gerbich - Słibbe. 

Zycie ekonomiczne. -
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 50.50, Berlin 
40.59 - 41.01, wypłaty na Warszawę 
40.39 - 40.61, na Katowice 40.44 - 40.66, 
na PoznalI 40.34 - 40.56, Gdańsk 51.31 -
51.44, wypłaty na Warszawę 50.31-50.44 
vViedeń czeki 69.75 - 70.25, banknoty 
69.00 - 70.00, Praga 337.50, Londyn za l 
funt szterlingów 50 złotych. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEZNY 
Londyn. Nowy Jork 4.85 5/16, tlolan

dja 12.08 1/4, Francja 153 1/4, Belgja 161.00 
Włochy 120.90, Niemcy 20.38, Szwajcarja 
25.07 i pól, Danja 18.58 i pór, Szwecja 
18.14 i pół, Norwegja 22.45, tlelsingfors 
193.12, Praga 163.87. 

Paryż. Londyn 153.00, N. Jork 31.50, 
Szwajcarja 614.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań
skich: 100 marek Rzeszy 123.545-123.855 
100 złotych połskich 51.31 - 51.44, czek 
na Londyn 25.21, wypłaty telegraficzne 
na Berlin 123.545 - 123.855, na Warsza
wę 50.31 - 50.44. 

Zurych. Paryż 16.40, Londyn 25.08.7, 
Nowy Jork 5.16.8, Berlin 1.23, Wiedeń 
73.10, Warszawa 50.50, Budapeszt 0.32.4, 
Bukareszt 1.82. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za ] funt 
szterlingów 4.85 9/16. TendenCja zmienrta. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 3.17 
Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 5 maja. tlavas. BaweŁna. -

Otwarcie giełdy: Maj 9.28, lipiec 9.15, paź 
dziernik 8.94. styczeń 8.85. Zamknięcie 
giełdy: Maj 9.26, czerwiec 9.18, lipiec 9.15 

sierpień 9.08, wrzesień 9.03, patdziernik 
8.95, listopad 8.88, grudzień 8.88, styczeń 
8.87, luty 8.85, marzec 8.87, kwiecień 8.85. 

Nowy Jork, 5 maja. Dowóz bawełny 
do portów Atdantyku i Golfu 10.000, we
'\'!Jątrz krajll 4.000. Loco 18.90. Targ ter
minowy: Maj 18.64 - 18.65, lipiec 18.19-
18.20, sierpień 17.75, wrzesiell 17.35, paź
dziernik 17.31, grudzień 17.06 - 17.09. 
stycze(I 16.97, marzec 17.19. 

Nowy Orlean, 5 maja. Bawełna. Loco 
18.00, maj 18.00, lipiec 17.52, październik 
16.73, styczeń 16.70, marzec 16.69. 

Brema, 5 maja. Bawełna amerykańska 
19.87 centów dolarowych za lbs. 

Na giełdzie zbożowej ceny 
Idą w górę. 

Warszawa, 6.5. - W dzi'sieJszV1Ch DTV 
watnych obrota,ch zbożem daWlat się 00-
czuwać brak towa,ru. Tl'umacwno ,ten ob
iaw przede,\'szystlk-iem ZIl<łlCznem oohto
dzeniem się. wskutek cze2'o młocka. za
równo jak i dowóz zosta.lv zahamowane. 
Ohęć do kupna natomiast bvła dziś WlZ2'1. 
duża. gdyż m!ynv w'VIProduik-owlatv swoje 
szczupłe za,pasv. zaku1)u.iac ziarno na 1>0-
trz.ebv dnia. Wobec takiej SV.tu.a·C .~i ceny 
ksztaHowalv 's.ię naogól mooniei i nawet 
w razie k'rótk~ego terminu pła,tno·śc.i od cen 
tych nie chciano ustePOwać. No,tO\vano za 
100 k.I:!. fr. st za~ado\\"allia: Żyto 32 zł., 
pszc,nica 51 zr.. ję.cz.mień browl<ł:rowly 30-
31 zł .. jęcz.mień ,przemiatowv na kasze 21:l 
zt. ow:ies zależnie od g-atunku 32 - 3'4 zt., 
luoin niebieski 16 - 18 zt 

S ór O miedzę graniczną. 
Cios siekierą w głowę. 

W 2'odzina·ch popołudniowych dnia· 0-
negdaiszego we WISi Orzechów. OOW1i·atu 
rarlomslrowsk. miał miejsce krwawy spór 
zakończonv nieoma·l śmierc.ia. 

Pomiędzy dwoma SPOlkrr e\\olni on y,m i są 
siadami. a mianown.cie Stefanem Kolką ,i 
Vn.advslaw:em Gryglewsikim. toCZY~V się 
sP'Orv o g'r,a,nicę srrurntu. 

Sprawa WW'Yższa mjala sie omleĆ o 
!Sąd. iecz ,oorVWIC-Z'V' Kolka ani myślał ocz-e 
kiwać decyZji sądu ,i według swego wtidz,i 
misię z·aczą:ł stawiać plot na R'rtmcie swe
sro sąsiada. 

Na W'zeszkodzie temu stana'r Gryglew-

~i. Wy,mazała się ostra wtYmiana zdań, 
w czasie której porywczv Kolka sclJ.\V!YIClł 
rsi-ekierr-e i uderzy~ kuzyna ostrum W1 gło
wę. 

Pod wiPtvwem silnego ciosu Ory.gJew~ 
skipadl na ziemie z rozptatana s/kirooią, 
co w,idząc Kolka zaczął ooiekać. 

Św.iadkowje zajŚCia ujęli· gO iednak i od 
dali w rę.ce ,pOlicii. 

GrY'.I!'lewskie2'o .przewieziono do szpt
·tala w Radomsku. Stan jego jest oezna
dzi.eJnv. 

ZabóJce aresz.to\VIaJno. 

(C-S). - Jak się dowiadujemy, były Polski wyzwał na mecz bokserski Stibbe- , 
mistrz Polski wagi półciężkiej Jan Ger- go, obecnego mistrza Polski. Spotkanie to 
bich (polski Dempscy) bezsprzecznie naj- odbędzie się najprawdopodobniej w dniu 
lepszy technik w Polsce, chcąc się zreha- 23 lub 24 b. m. 

Pożary po wsiach'. 
Ofiarą płomieni padł człowiek. 

bilitować za porażkę na mistrzostwach ---'0---

Kaidy piłkarz zawodowy w Anglii, 
otrzymule tygodniowo 40 dolarów. 

To i owo z angielskiej niwy piłkarskiej. 
W Ang-lji isooieje, jak wiadomo, oficjal Bilans Bolton Wanderers za rok 1925 

ne zawodowstwo. Pierwszorzędny gracz wykazuj::: 
za \~odowy otrzymuje tygodniowo 35.000 funtów dochodu bnltto. 

8 funtów (Około 40 dolarów). Zarobek netto \vynosil 4.000 funtów 
W czasie przerwy letniej, t. j. w ma- (20 tysięcy dolarów). Dochody klubów 

,iu, czerwcu i lipcu wynosi g-aż.a tyg-odnio- londyńskic·h przedstawiają się jeszcze le
wa jedynie 6 funtów. Po pięCioletniej "stu piej. 
ż!bic" w jednym k,luhie otrzymuje pierw- Boltot1 Wanderers zaangażował 38 
szorzędna sita gratyfikację dosięg-ającą g-raczy, oprócz tych posiada jeszcze kilku 
650 funtów (okolo 32500 dolarów). Jest to amatorów. Klub ten sprzedaje rocznie 
uaturalnie maksymalna stawka na jaką około 
mog-ą sobie pozwolić jedynie najbogatsze 3.000 mitjOony kart sezonowycb 
kluby i to w dobrych czasach. na miejsca trybunowe. 

Klub może swego gracza 
za odpOwiedniem wynagrOdzeniem 

odstąpi ć innemu to\varzystwu. W takim 
wypadku część "odstępnego" dostaje się 
graczowi. Otrzymuje on zwykle sumę, 
równającą się utraconej, z powodu przej
ścia do innego klubu. gratyfikacji. Każdy 
~raC7 uzyskuje po roku niejako prawo do 
20 proc. gratyfikacii (płatna PO 5 latach), 
:.tdy więc zostaje sprzedany po trzech la
tach sfuiby otrzymuje ze sumy kupna 60 
procent gratyfikaCji zagwarantowanej mu 
przez dawny klub. 

; ~ .. 

,.AZETESY" JADA DO DANJI ) SZWE· 
~JI JESZCZE PRZED t5-TYM MAJA. 

Sekcja lekkoattetyczna warszawskie
go A. Z. S. projektuje tournee swej dr u
zyny po Danii, Szwecji i ewentualnie -
Niemczecl1. O ile zostaną przezwyciężo
ne wszelkie trudności związane z każdym 
wyjazdem zagranicznym, zawodnicy A. 
Z. S. wyjadą z \Varsza wy jeszcze przed 
tS-tym maja. 

Słały teair letni w Kaliszu. 
Sezon letni zespołu artystów Teatru Miejskiego w Płocku. 

Zaniedbanc od wielu lat pod wudędem cat.e lato w sali s\y,ietJi,cy 29 pul1kt.1 Strz. 
teatralnvm miasto uzyska naresz·cic c.hoć Kan. 
na sezon letlli własny stały teatr. Przvjcż Kierownikami teatru sa. PP. Karol Wo~i 
dża bOwiem do Kalisza zes.pól Teatru Miej ciechoW'ski i Micczysfa·\V Goro~owski. rp 
skie1!o w Plocku i zabawd ~ościnnie Drzez żyse.rem za·s 1>. NaWlI'ockk 

We wsi Wilkowiecko, gm. Opatów, 
wybuchł pożar w zagrodzie Franciszka 
Psuja wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. - Spłonął doszczętnie dom 
mieszkalny, obora i narzędzia, łącznej 
wartości 2.000 złotych. 

niósł tak ciężkie poparzenie całego ciała, 
że przewieziony do szpitala zmarł w mę
czarniach. 

W czasie akcji ratunkowej Psuj od-

We wsi Biskupice spłonęła doszczęt
nie cała zagroda Antoniego Kombisa. Po
żar powstał wskutek wadliwej budowy 
komina. Straty wynoszą 5.000 złotych. 

Niezwykly wybryk natury. 
Potworek płci żeflskiej. 

W Krakowie wlpaństwowe.i szkole a- mial drugą wyrośniętą z ramienia i Z'l1ie-
kuszc,rck urodził się ksztattcol1ą. Kręgo'stu:pv schodziły się u 

potworek płci żeńskiej. końca ,Plecó\v. 
cz.vniącv wrażeali·e z,rośnięty.ch dwó~h nie czyni ac wrażenie 7rośnietvch bliźniąt. 
mowlat O< l1ormalny.ch ramio'na·ch i koń,czy Dz·iecko. którego ma:tka. ·Jełs:t nioezamęt 
nach. Potworek ten o normaltlei gtowie na rob o t'111,ca. niebawem zmarrto. 

Dała stempla pocztowego. 

DO 

A~mini~tra[ii "tó~l~ie~D [[~a Wie[lorn~~O" Miejece 

na zbaczek 

pocztowy 
W lo O D Z I, 

ul. Piotrkowska He 11. 

Nitej podpisany prosi o przysyłanie "Łódzkiego Echa Wie
czornego" w i;oścl_ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenum~ratorowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymi~nić miuto ulicę Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

I 
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Dokąd ' :pójdziemy' wieczorem? TEA TR MIEJSKI. 
Dzi ś , czwartek, po raz czwarty. s\V lezo wy. 

stawiona z wielkim powodzeniem pelna humoru. 
sentymentu i rozmachu komedja aJdualna w 4 
aktach Józefa Rączkowskiego .. Polityka i miłość" 
z Jerzym Woskowskim, Gzylewską, Dunajewską 
Bialoszczyńskim i Komornickim w rolach gl6~ 
wnych. 

W przygotowaniu świetna, tryskaJąca \nlmo
rem, komiczna operetka w 4 a·kłach p. t. "Córka 
puł,ku". Udział w operetce biorą najlepsze sn~ 
wokalne naszego zespo łu z Pp. Brandtówną i Ur. 
bańskim Da czele. Nowe tańce i efektowne ewo. 
lucje przygotowuje balctm. B. Nowiński. O,perełka 
mrzymuje nową opra wę w kostjumach i dekora. 
ciach. 

Wystawa J1e0',l'~~ Park im. 

malarstwa Sienkie-

rze:tby wicu.) 
i grafiki. ~~ Otwarta fil Q. Q:N 

Czytelnia ~~~ODZj~ od god%. 
i audycjr: 

~~~ 
10 rano 

ladofoniczne do 23 w. 

\11 '7ft'M ~IE.JSKle <Ptotrkowsn 9l). Dztaty: 
etn()l:uflczno-h(st0f7c~1Y I przYTf'ld' • :.,;y. 
~twart. :odzIeDnIe od 10 do 14 I 16 do 19. 

I'n ! ~KA V. M. C. A. (PiJ' ·" ,'· . h ~O) C7rtelnTa 
p15:n I blblJoteka otwarfa eoiłztennle ()Cf 4 - :~ r 
":le.::z6r. 

,"if>ic; 'rf '(f"""1afnrr"llł Ośwlafowv -
"Cywilizacja" 

Pocz. przedstawIeń o a:odz. 5. 7, 9 wlecz. 

.. A poiło" -tlZigano herszt robójnik6w" 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

KCasfno" - "Kobiety na sprzedaż" 
Pocz. przedstawień o a:odz. 5. 7.30 I 10 wlee!'. 

"Czary" "Szmulek Gałganiarz" 
Poez. przedstawIeń o I. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom Ludowv -"Tornado". 
Pocz. przedslawie~ o godz . .f-ej po pol. 

Grand·Kino. "Kiedy mężatka iest żonąH 

"Lun.- - "Ten, którego bija po twarzy" 
Pocz. przedstawle' o g. 6.00. 8.00 i 10.00 wiecT. 

"Nowo§ci" - "Szakale New-Jorku", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, i I 9.15. 

.. Odeon" - "Aż do skutku" 
Pocz. przedstawień o ltodz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Reduta- - "Czerwony Korszarz". 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz:. 

Re~llrsa - "Człowiek w płonącej kuliN 
Pocz3,tek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracownik6w Paósłwowych. 
"Niniche", 

Pocz przedstawIeń o ,odz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.. Corso" - "B. T. R. 1t 

Teatr MłefsJd -- "Polityka i miłość" 
Pocz.tek o lodz. 8.15. 

Teatr Poonlarny. ul. OR'rodowa Nr. 18 
"Kiliński" 

Pocz.tek o lodz. 8.115. 

•• SA VOY", Trau2utta 6. 
Występy amerykańsldego jazz-bandu 
zespołu artystycznego. 

Jutro. staraniem Ł6d.z:kiego Towarzys twa Ope 
rowego dan a będzie po raz pierwszy przy gotowy 
wa.na z pietyzmem od kilku miesięcy opera w 4 
a.ktach Stanislawa Monius~ki "Halka" w wyko
na.niu wybitnych sil zawodowych i amatorskich z 
Jezefem Stępniowskim. tenorem scen lu~oslowiań 
skich i Br. Olecką M czele. Re2yserja Konstan
tego Tatarkiewicza. Kostjumy z Teatru PolskIego 
w Warszawie. Dekoracje Bolesława KlIdewi~za. 
Bilety w kasie zamawiań Teatru Miejskiego. 
.,Halka" będzie JlQwt6rzona tylko dwa razy: w 
sobotę wieczorem oraz w niedzielę o godz.3m. 
30 po południu . 

W sobote,' o godz.3m. 30 po .polu.d<niu na przed 
s1awieniu dla młodzieży szkól średnich ukaże się 
po ra.zprzedostatni przepiękna baśń poCltydka M. 
Maeterlincka "Błękitny 'Ptak". Ceny najniższe. 

W niedzielę wieczorem dana hędzie po cenach 
zn Iżonych "Polityka i miłość". 4 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa lS. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wIeczorem, po 
cenach najniższych w da.Jszym cią·gu historyczna 
sztuka M. Bałuckiego w 5 aktach p. t. "KilińskI". 

SMOSARSKA W LOD~. 

Wielbiciele talentu świetnej gwiazdy polskiego 
ekranu, niezrównanej odtwórczyni Iwonki pani 
Jadwigi Smosarskiej, będą mieli sposobno'ść uj· 
rzec ją i uslyszeć w niedzielę, dnia 9-go maja o 
godz. 12-ej w południc w teatrze ' "Casino", gdzie 
wygłosi ona niezwykle interesujący, rewelacyjny 
odczyt pod tytułem: "O kinie i o sobie". Odczy'1 
ten w \Varszawie oraz w Krakowie cieszył s i ~ 

nfezwyk!em powodzeniem i przyjęty został J>rze2 
publiczność z entuzjazmem. Bilety jUi s~ do na· 
bNla w Ikasie tea-t!u "Casino". 

KONCERT BAŁAŁAJEK W RESTAURA 
CJI "TIVOU". 

Staraniem dyrektora restauracji "Ti
voli" mieszczącej się przy ul. Przejazd 
Nr. 1, p. Gierbicha została zaangażowana 
na l<rótki czas orkiestra bałałajek, której 
koncerty odbywją się dzień dnia od godz . 
8 wiecz. do 1 w nocy. zaś w niedzielę rów 
nież jest koncert w czasie obiadu od g. l 
do 4 po pot 

--~---

Kursy Kierowców Samochodowyc 
w. WOytłA. - ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska nr. 91, tel. 49 .. 11. 

Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. Kursy zawodowe amatorskie dla Panów i Pań. 

Specjalny kurs ulgowy na warunkach bardzo dogo.dnych. 
Zapisy przyjmuje i informacje udziela kancelaria Kursów od godz. 9·ej rano do 8·ej wiecz. 

Maszyny do prania .. poszukiwane, MARGO " 
28 pułk Strz. Kaniowskich poszukuje najnow- li , 

szego typu komplet maszyn do prania bielizny, PIOTRKOWSI .. A 64. 
a mianowicie: Z powodu LIKWIDACJI d.lalu 

aj maszynę do prania z miedzianym bębnem kODfek~jt damskiej i bielizny I 
O wymiarach mniej więcej około 600 mIm 
średnicy i 1000 mim długości, do napędu me- Zupełna wyprzeda! 
chanicznego, ." 

b) wirówkę do odwadniania bielizny o wymia· I po cenach b aj e c z n I e ni.kich I 
rach około 500 m 'm średnicy 700 m/m wy. 

!!ó i jedw. od Zł. 8.- . sokości do napędu mechanicżnerlo. Suknie wełn, szew., etamin. I 
cJ motor elektryczny do napędu tych maszyn Bluzki .. .. 3.- "";I 

oraz innych o sile od 5 do 10 H. P. Szlafroki .. .. 6.-' 
Wszystkie wymienione maszyny mogą być .. 90 I KO!Jzule haft. .. .. .,. 

'tlżywane lecz w dobrym stanie. HaIki haft. _ .. 5.-
Firmy lub osoby, które miałyby takie maszy- Fa"tu chy .. .. 2.-

ny n:t sprzedaż zechcą o tern w jaknajkrótszym 
czasie zawiadomić D-two 28 p. Strz. Kan. ulica 
Leszno Nr. 9, z podaniem ceny, oraz i!dzie ma- e 

szyny te można oglądać. 

..... Wi 

_&&& 
'1' 

tłA RATY! 

'.jC 

Wągry i żółte pla
my usuwa nieza .. 

wodnie 

KREM i EROS 
MYDŁO 

Żądać w aptekach, skI. 
apt. i perfumeriach. 

N 

Crepe de Chine. etaminy, ba· 
tysty, satyny deseniowe i 
gładkie w najlepszym gatunku 
we wszystkich kolorach. najmod. 
niejsze wełny i jedwabie na 

płaszcze i kostiumy, poleca 
"Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, II piętro. 

BAczrtOSĆ! 
W ykwinłny magazyn obuwia 

Zawodowa szkoła KROJU 
SZYCIA 

J.KOWALCZYKA 
UL. CEGIELniANA 26 

~ __________________ ~ __ 'N __ ---' 

PlerwSlorządOJ lakła~ Hrawletkl Damski 
CH. BESiER 

Łódt. Piotrkowska 82. Telefon 11-49. 

Poleca na nadchodzący 5e
- zon najnowsze modele-

- - Ceny bardzo przystępne. - --

SKOROCHODY 
Pł6cienne (na gumowej podeszwie) 

Sandałki od 3.50 para 
- - - poleca: - -

Fabryka Sandałek Ogrodowa 2 
(róg Nowomiejskiej). 

W soboty sklep o"lwarty. 

~uknie ~lewiotowe 
damskie, modne 22 ··18 50 
fa~ony " 
z. po~eliny we!· !8 •. 45 •. 
maneJ 'ł , , 
cenach dawniejszych 

Szmetbel i Rozner, 

Dr. med. Or morl Dr. 

~. ~ U ~ H Z ~. fi R A ij H b. ~J~le\v~k) 
Cegio'nlć:ma 43 

tel. 41-32. 
.... p ": Iahst~ ello_ 
rbb sk6ruych . we· 
Deryczny~h {mo 

czo9łciowyob. 
I.eczellle ozt' 
słońcem wyży

nowom. 
Przy lUnie od 9-11 

i od 5-:'. 

DR. MED. 

Południowa 23. 
Specialista 

Chor6b" s k 11» r
n y c h, ~'1rcn". 
rycznych ,mo
czopJcio'!'zych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kW;lrcowa) 
Przyjmuje 8 do 1 

i od 5-8 wiecI. 
feL 40·26. 

P RYB U l~ KI 1. gOBROWOU! 
Telefon 25-38 

cltor.b., akcr- choroby skór
ne włos6w we- ne i wenerycz
norllcan. i "'0- ne w Lecznicy 

cze,,'cio;wa przy nlicy ZA
L.eCIeme śWIatłem CHODNIEJ 27 
(Lampą Kwarcową • 
i promieniami Ro- od 11-12 1 od 
tritgena) od Q -2 I 4-5. 
4-9, panie 4-:5 

dla P:1r1 
Oddz. poczekalnia 
lowadzka :-.& 1 

OHUSZBPMa 

~. nin~owa 

dr. med, 

~tu~el 

b. lekarz Szp. hi. 
Lazuza. 

Specjalnie choro b, 
alr6rne wenerycEne 

i moczopłciowe 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 godz w 

W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 

Tylko dla 
dorosłych! 
Żono I kup mężowi 
ładną popelinow" 
lub zefirową ko· 
szulę albo tet gu
mowy płaszcz. Nie
ma lepszego poda
runku na lato. Pn· 
culącym na rat, 
Leon Rubaszkin ul. 
Kllidskiego nr. 44. 
Telefon 36-48. 

Ogłoszenia drobne, 

i ROBÓT RĘCZNYCH. 
Odznaczona złotym medalem. Mistrzyni cechu 

A. KOpydlowskiBi, tódź, Piotrkowlka 154. 
posiada wielki wybór obuwia %nanej 
dobroci według ostatnich faso· 
n6w. UWAGA! Od dn. 28 IV b. r. 
do dn. 15.V b. r. wi~lka wyprzeda! 
obuwia starszych falonów PO CE
NACH BARDZO NISKICH. 

•a.~D_IlliE.""DiI.,! która praktykowała około 20 lat w Ło-
dzi. 2 lata w Rz~
ąowym S z p i ta I u 
Swlętel10 Jak6ba w 
Wilnie oraz 2 lata 
w Berlinie powr6· 
dła i obl!'cnie miesz
ka • Rudzie Pa
bjanickiej ulica 
Piotrkowska 12 
(w domu W. Neu
karka). Przyjmuje 
zamówienia Pań. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórnr:. 
włosów. wr:nerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwarcowa) Elektro-

Do sprzedania łóż
ko żelazne siat

kowe. ł6żka jesio
nowe, szafka osz
klona i innne rze 
czy. Tamże słownik 
encyklopedyczny . 
francuski ilustrowa
ny. Wólczańska224, 
skład węgla. 

K\lrs kroju pasowania, modelowania i bieliźniarstwa. Kurs 
szycia i mierzenia. Kurs wszelkich rob6t ręcznych. sloJdu, 
rob6t freblowskich. Po skończonym kursie uczenice otny
mują świadectwa prywatne lub cechowe. Dla pracujllcych 
kursy wieczorowe. Zapisy w kancelarii szkoły od 10-1 
i od 6-8 wieczór. Sprzedaż fasonów papierowych. 

Kurs modniarstwa. 
Kurs haftu maszynowego. 

F.WWt 
_a 

Cena prenumeraty: I 
w Łodzi miesięcznie zł. 2.60 ~ 
DIa robotników.. - - - .. 2.20 
Na 'prowincii • - - - - .. 3.30 
lagranjc~ • - - - - .. 6.00 

Jódzk. Ecbo Wierz." i "Kurier Łódzki" łąuDle zł. 6.90 'I 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ważne dla paf.!! 
Łatwą me~ódt\ nauczam w przeciągu mie· 
siąca kroju i szycia. R6wnież nauczam 
bielitniarsŁwa. -::- System paryski 

Ł 6 d i, Karola 8 m. 15 
Z~i5Y tylko od 12-3 p. p. 

Kapelusze damskie 
zamówienia i przeróbki 
tanio i elegancko tylko 

- w Artystycllnej Pracowni-
JANINY PAWLACZYK, 
ul. Piotrkowska 116. lewa oficy.na. 

Dwaga: Przyjmę do kompletu mBanicę 

Ceny ogłoszeń: 
Pn..d t6stem i w tekśele 30 groszy n wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za łldr4lem • 25" _ .. 

Nelu-okli'i 25 .. .. -
Komunikaty • 25" .. Ot 4 

" 10 

.. .. 
Zwyczajne •• 6 " ... • 
Drobne 10 gr" poszukiwanie pracy 5 lir. za wyraz - najmniejsz," og!osunie 50 groszy. 

- 'w;d'a-w-n-l-' c-tw-o-: -,-.Ł-o-· d-z-ki-'-e-E-c"'h-o-W-ie-c-z-o-r-n-e~" .-~O-d~b~i-to-:;-ailiukarni Tow. Drukarsko-W ;dr"'lliczego "Kurjer Łódzki" 
Wyci. Jan Stv~wski. ul. Zawadzka Nr. 1. 

terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

Mebi~i;;d;roby • 
1'1 szafy. łóżka. 
nocne stoliki i kre
dens kuchenny do 
sprzedania u sŁola· n... Lipowa 42-46. 

2013 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk oglosze6. komunikat6w i ofiar 

admitiistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa

żane są za Qczpłatne. 
R~kopisów zarówno ui:ytych jak i odrzuconych redałel

cja nie zwraca. 

Z:l red:1.:~cję wydawnictwo oapowiada: 
Władriław, \lI_wUJ. 


